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ZAWSZE SYMPAiYCZNE, 
CZASEM... NIEBEZPIECZNE, 
ZWŁASZCZA WIOSNĄ 


lito PfiywyW rln oglądania 
swojskich, parkowych łabę¬ 
dzi, bardzo będzie zdziwiony 
spotkaniem zpfłwtkiwiń dzi¬ 
kim] pradstewictatomr tego 
gatunku, Dzikie łabędzie moż¬ 
na spotkać np, na Mazurach, 
gdzie mają jucfną ze swych 
największych kolonii gniaz¬ 
dowych n a jazi □ rzc Łuftnaj no. 
Żyjąca Eu ptaki są wobecFudzi 
nieufne, płochliwe, nieraz - 
zwłaszcza podczas wychowy¬ 
wania młody ęh - agresywne. 
Szarżujący łabędź może udo 
rżeniam swegoskrzy tHii poła¬ 
mać napastnikowi kości, wy¬ 
wrócić kajak czy ponton, 
Oswojone, parkowa łabędzie 
taż poi rai ią srą tak niemile 
zachować w okresie wysiady¬ 
wania r Opieki nad potoms¬ 
twem. Najczyściej jednak re- 
dygriują £ agresji i zbliżają się 
dc nas śmiałe, licząc na po 
caęstunek, Na ogól - jak wi¬ 
dać ng zdjęciu nia rozczaro¬ 
wują się... |tukł 


Fot. M. Żirl niawska 


• BRZĘCZYSŁAWA - SALOMONEM 

• SZERSZEŃ - SZATANEM _ 

© KONKURS - PLEB ISCYTEM 

• UCZESTNICY - JURORAMI 



a wszystko 
na 4 stronie 
w podsumowaniu 

KONKURSU 

ZŁOTEGO 

SZERSZENIA 


KOMPUTE¬ 

ROWY 

TELEFON 


USA jPAPJ. Komputery i ludzie z nich fco- 
rzysiaj^cy mogą się dziś komunikować za 
pomocą istniejących linii telefonicznych. Ale 
być może w niedalekiej przyszłości tradycyj¬ 
ne telefony zosla ną odłożone do lamusa, 
zwłaszcza w różnego rodzaju przedsiębiors¬ 
twach. 

Wizję tflkif| przedstawrla niedawno amery¬ 
kańska firma IBM. W trakcie konferencji po 
święconej telekomunikacji, kldm Odbyła sir; 
niedawno w Genewie, specjaliści lirmy poka¬ 
zali cdpOwiedni sprzęt służący do lakiepo 


wiośnie Del u. „Komputerowy telefon' 1 nm ma 
tarczy cyfrowej ani nowocześniejszej jej od¬ 
miany - larciy klawiszowej. Ma natomiast 
ekran 9-całowy, który wystórćzy w Odpo¬ 
wiednim iniujsco dotknąć palcem, by uzy¬ 
skać połączenia telslonicntę. Użytkownik do¬ 
tyka albo numeru wyświeconego na ekranie, 
albo też może dotknąć wybranego nazwiska 
człowieka, z którym chce się połączyć (nazwi¬ 
ska ta rejestrowane są w pamięci komptj- 
tffraj. 

Ekran, którym można się posługiwać za 
pomocą dotyku, daje się wykorzystać także 
do innych celów, 

Dotykając palcem lub zwykłym ołówkiem 
wyświetlanych na ekranie liter i cyfr, można 
układać zdania, a następnie wprowadzać je 
cfo pamięci. W (aktsposób sprzęl kompulero- 
wy może być wykóizystańy jako podręczny 
nołfls, Gdyby jednak ktoś zastosował go wy¬ 
łącznie w takim calu - byłby 10 najdroższy 
notes na świacie. 


TYLKO OWA RAZY W ROKU 


Zdana srą to tylko dwa razy w r&kLt: 
21 muren i 23 września. Wtedy łodzian 
i noc trwają po 12 gędzln. 

Uwaga, harcerza, turyści, mMośniry 
włóczęgi! Warto wiedz lać, ia w dniach 
równonMy Słońce wschodzi niemal 
ćtokłhdnfo W punkcie g!!m|r.ilicjm!g <5 
wichodu, a zachodzi w punkcie gaug m- 
licznago zachód u. Pamiętając o tym, 
mętna w tych dniach doskonale orien¬ 
tować eią w kterunkach świata, Pat* 21 
marca uważa się za początek eelrono- 
nliczni!j wiosny |ześ 23 września ca 
początek efrlrpncmicitnei jasirmi], 
W dniu równerosy wiosennej Słońce 
znaj ri u jo się na tfe gwiazdozbioru Ryb. 

Itaki 


PONAD 

50 BALONÓW 
Z 15 

KRAJÓW... 


...brało udział w iegoroc?nych 
mistrzostwach batonowych 
w Srwaicarir. Między innymi 
fróiićusla załoga wystarlowała 
na be Innie - dokładniej replice 
balonu braci Mcmtgolfięr. 

Fot. CAF 

I TY MOŻESZ 
ZBUDOWAĆ BAŁO NI 
ZAJRZYJ 
NA STROME 3 
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IEGI 
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Ćwiczenia odczytywania 
mapy w terenie 
w formie marszu z mapą 


zagłębienie terenu, polem 
ściółka wspina się na 
grzbiet.,.'" itd. 

Na etapie poznawania rzeź¬ 
by terenu *str*yre&j się dłużej. 


Polem maszeruj lub biegaj 
w otwartym, o nustopnio zale¬ 
sionym terenie. Ustal aj iwo po- 
łożenie w charalrteryftyoifkych 
punktach, kontroluj odległości, 
Które masz już za sobą, Porów¬ 
nuj torem ? mapą równiet na 
podstawi e napotkanych zmian, 
Sprawdź, czy obraz tera nu na 
mapie jest zgodny z rzeczywis¬ 
tością. Wybierz solita jadan 


Naukę rozpocznij od posług i- 
wania się mapę, na której za¬ 
znaczona są również poziomi¬ 
ce, Mulisz nabyć wprawy 
w czytaniu rysunku rzotby tere¬ 
nu na mapie, Czytania rzeźby 
możne ćwiczyć w następujący 
Sposób; 

1. Oicjp w tzw. siną dal i po¬ 
równywanie napotkanych 
fo-rin terenowych z ryt U fik tom 
waralwicowym na mapie. W ja¬ 
kiej młarza zgadtfl się to * ry¬ 


sunkiem na mapie? Jakie na- 
potkółeś niezgodności! Natęży 
przy tym pamiętać, że im wre- 
k$zą skala mapy. tym bardziej 
rysunek czułby jest uogólniony 
(Ina czaj: zganaralrzcwęnył. . 

2. Najlepiej ćwicz z partne¬ 
rem, Narysujcie rNirntfpto linię 
ciągłą prowadzącą wzdłuż ście¬ 
żek i biegnijcie wzdłuż tek *a- 
zneczon ej trasy, czytając jedno 
czaśnie mapę „po następnym 
zakręcie ścieżki w prawo opada 
stromy jar", „pó lewei mijam 



punkt na mapie i spróbuj go 
osiągnąć biegnącdó ntogodro¬ 
gami. Tagp typ u ćwiczenie na¬ 
daje się wspaniale do przepro¬ 
wadzania zajęć w grupie (pod 
kierunkiem instruktora czy leż 
.starszego kolegi] i sprawia wto 
to radości, 

Wykonując wszystkie ta ćwi¬ 
czenia pamiętaj zawiłe,że ma¬ 
pa musi być zo-rłonlowana 
wzgl ędem teren n. Mapa wzg lę- 
dem terenu most być „nieru¬ 
chomą". Ustaw siew stosunku 
do mapy tak, aby droga na ma¬ 
pie, którą idziesz pokrywała się 
z fl®ną drogę w turOńie- 
W pierwszej kolejności poćwicz 
zakręty pod kątem prostym. Ma 
poniższym rysunku widać treg 
ment toren u oraz zo riontowaną 
mapę przedstawiającą ten ta 
ren. Maszerując lub biegnąc ms 
północ trzymasz mapę tak jak 
to pokazano na rysunku A, bie¬ 
gnąc n« południe - tak jak na 
rySUpku U. 


BUDOWA 

KOMPASU 


■MU i 

: 



1. Płytka pud:lówtiwa (ciflść nlfe- 
■ uchbn>rij. 2. Pierścień c puib>ul t.i| Iw 
ŁL4ijrni:iuh). 3. Dwie grubu kruki na 
dnie puiżki. 4. Puszka Hkn Jdwb Icięić 
ruchonrnl. S. Krakorniniz do „zjpa, 
miętyiLiinin^ liu-by par krahdw. 0. Lu 
[mi. 7. Krnski kierunkowe nn ptytre 
imin.liiwriwi i. y. Podj-i.ilk,. -;kjl li. 
r>wJn gmur) hresSn no- ptytoci pedW*- 
wewej. tó, Pędziałka millmstrowa, 
11. Klusku wskaźników* de edóryiu 
IHNhialki k-oia. 12. Pólnorny kaniac 
igły mcgnetycznej. 13. Kraski kin run- 
fcown nn dnie pusiki 14, ^rę^hi przy, 
ctepna z gumy. itr. Sznurek 
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Afoje jfiarcerstwo 


PO WIELU 
PRÓBACH 
WRESZCIE |EST! 


Moje h arce ratw-o i Uki) fo sig kiedy bV ■ 
4am w drugraj kle sio szkoły pod-slawo- 
wój- Teraz., z perspektywy kilku lal, nie 
mogą mu wystawić choć dastatecinaj 
oceny, Zbiórki byty rzadkie, odbywały 
sig mniej więcej raz r>a iłwń lygodnce, 
czasami ro.? w miesiącu. Pamiętam jak 
dziś,- siedzimy w ławkach [fl harcówce 
nawal nikł nleśnrł), druhna bez mundu¬ 
ru próbuje nauczyć nae szyftdw, piose¬ 
nek. Przepraszam,piosenkę byt# jedna, 
wałkowaliśmy ją dosyć długo, parnio 
m m nawet tyluł: „ Pędzę bydło do wodo¬ 
poju^, Kiedyś lam odbyty srę Andrzejki, 
chyba jedyne ciekawa impreza zorganń 
Zflwane przez druhnę. Byłam meta igiu- 
piulka | bagatele osiem taił i myślałam, 
ze 10 lak właśnie powinno wyględoć. 
Druhna to w końcu druhna, one chyba 
wre lepiej. 


Takich drużyn pak nasza było w szkole 
kilka. Ftaz na jakie czas druhna szczapo¬ 
wa wpadała na pomysł zwołaniu zbiórk- 
szczepu. Jakie pięknie to brzmi. 

Rzeczywistość była nieco inna. Późną 
porę zbieraliśmy się w sali gimnasłycz- 
nej. D udławieniu druiyn i u mundur o 
wanlu lepiej nic mówić. bo wstyd, wte¬ 
dy to nie było ważne. Liczyła się nie 
jakość ale ilość. Najbardziej denerwuję, 
cym mnie wówczas momentem by to 
meldowanie. Padała komenda r uśUP 
wiał się cały Szpaler przybocznych, zd> 
stępowych, szeregowych prezentuję 
cych w rzeczywistość* drużyny bez ka¬ 
dry {!}. Mów^c tnnezfe nigdy deklech 
nie nie wiedziałam jaki mamy numer. 
Spyta ktoś dlaczego się denerwowe 
łam? Ano proszę, musiałam i ja moldo 
wńć drużynę, ale nie znajęc jednych 


zasad składania meldunku szczerze m-ó- 
więc plotłam bzdury. 

Taki* było moje harcerstwo chyba do 
czwartej kłusy r potom była przerwa ■ nic 
się nie działo. 

Dwa lata pdżniuj harcerstwo w mojej 
szkole zaczyna się reeklywo-węć-Oruży- 
nowę zostaje jedna z pań nauczycielek. 
Na początku wszystko wydlape sifj lekle 
piękna. Przyjmujemy imtę „Szarych 
Szeregów'", zbieramy wiadomości 
o „Zośce"', „Alftu Jr , „Rudym" Robimy 
jskieś albumy n pal ranie chorągwi - 
Mikołaju Koperniku, 

Ciągle jedrmk czegoś brakupe, Powoli 
letiynam rozumiac Przecież my ciągle 
siedzimy w szkole, w sali lekcyjnej; tak 
chyba wygodniej drużynowej. Umun- 
durowa nie oraz wiedza h ęrcerska w dol- 
szym cięgu poiostowiajń wiele do ży¬ 
czenia. Nię znamy harcerskich piose¬ 
nek, a o obozie r biwaku wiemy jedynie 
z książek. Znów wszystko zaczyna się 
sypać. Jeszcze * rozpędu drużynowa 
Organizuję przyrzeczenie. Jakże byliśmy 
szczęśliwi, ęhoeież uroczystość była 
w rodzą 11 łych urzędowych, czyli świni- 
lica szkolna, bez na stroju I odpowiedniej 
elmpslory, 

Wreszcie jednak pojawia się ktoś, kto 
nosi harcerski mundur, roztacza przed 
nenii wspaniałe wizje harcerstwa. 
Uwierzyliśmy. Zaczynamy uczyć się 
prawdziwego harcerstwa. Sę zbiórki 


(częste i regularno], biwaki, rajdy, biegi 
patrolowe, znajd ujemy też czas na pracę 
w środowisku: prace porządkowe, opie 
ke nad starszymi iłp. Pierwszy obóz, 
ogniska i COrez więcai wspaniałych 
chwil, wspomnień. Zmieniamy barwy 
ns Zóltó-hiebiuskiń, przyjmujemy nu¬ 
mer -10 iDH. 

Minęły liry late naszej działalności 
W ćięgu tego czasu wykształciliśmy 
własną obrzędowość, przeżyliśmy dwft 
wspaniałe obozy <w tym jeden wędrow¬ 
ny w górach], kilkanaście biwaków, raj' 
dów, sporo zwycięsrw, także porażek. 
Teraz jut każdy z nas me kom piel na 
umundurowania i wiedzę harcerską, 
która| nta musi się wstydzić. W ubie¬ 
głym roku zdobyliśmy tytuł drużyny 
sztandarowej hufca. Radość była 
Ogromne. Okazało się, że oasze umiejęt¬ 
ności i wiedza już się liczą, Wc wrześniu 
pojechaliśmy do Punki (baza chorągwi 
bydgoskiej], by sięgnąć po kolejny ląur 
tytuł drużyny sztandarowej chorągwi. 
I udało iięl 

Tu k wygląda dzeoń dzisiejszy mojego 
harcarslwa. Nie potrafiłabym juz baz 
niogo żyć. Tu znalazłam wszystko: przy¬ 
jaźń, radość, przygodę. 


Anna & 2 tikelek& 
wędrowniczka 
przyboczne 40BDH 


Najmilsi i najlepsi 


iarj/ z rjng grupa kwalermlst rsowska 
przyniosła do kuchni CijMj i OJ pup.-, '/ji 
>(ęp „Wampirzyc" ‘wczesnym popołud¬ 
niem krzątał się w kuchni przygotowując 
herbatkę j porcjując crasteczka. Sztab 
balu lymczętpm zajmował się przygoto¬ 
waniem parniątkowych szarf i dyplo¬ 
mów, To dla tych, którzy w wyborach 
zdobędą tytuły: miss i mislera „iięłohe- 
gó Srczopu", kolegi i kulizz.mki n.i mę, 
dal, kr-óla i kratowej b.ilu oraz druhny 
Wutke Dotychczasowi posiadacze iyr h 
tytułów będą je musieli nłyjżyć Instruk¬ 
torowi od turystyki przypadła rola pisa¬ 
rza.; na kolorowych szarfach wypisuje 
iarhk^mi odpowiednie tytuły. Kwater¬ 
mistrz z zastępem „Piratów'' przygoto¬ 
wuje salę, 

Ubliża się godzina 15, Szkota powoli 
napełnia się dztoćmi. W sza I ni przehłera ■ 
ją się w swoje balowe sirujr i nirc -0 
w-siydiiwie gromadzą u snU balowej. |e- 

■ szere kyHiu organizatorzy ptoSpjiesz. 

%ię przebierają r możemy zaczynać 

Na salę wchodzą marszałkowie, drn- 
f żąt w dlon iach wysokie łask i mar Szatko¬ 
wskie, Według, wcześniej sporządzo¬ 
nych Ikr sadzają harcerzy przy slolikach, 
Najdostojniejsze miejsca z miękkimi 
krzesłami (z pokoju nam zyciclśk-icgoń 
przeznaczone są dla pary królewskiej 
br.ir utytułowanych harcerzy, 

Mai se aIliOWie Stoją pUŻ przy rtrzwiar h, 
wicemarszałek uderza Uzyknolnłe las-ką 
o podłogę i anonsuje: 

Miss i misler „bielonego Szczepu"! 

Na łalę wchodzą wymienieni przepa¬ 


sam błękitnymi srarlanir zakończonymi 
białą różą, Znów uderzenia laski: 

Kotogą i koleżanka na medal! 

- Król i k rólowa balu! 

Wśród oklasków wchocfzł instruktorka 
dv. giiM i ząljaworaz niżej podpisany N.t 
glo-wach mamy korony, na piersiach żół¬ 
te czarty, w rękach berta. Siadamy na 
krzesłach nakrytych zielonym suknem 
i zasłony z lubliolekil. Marszalkowie wy¬ 
głaszają innwę pijwiulft.j, zastępy u stóp 
ich królewskich mości składają daiy. 

Mnit- pr/yp.iiJ.i jr.wn zyt otwarcia l>alu. 
Tępym nożem przecinam więc srebrną 
wstęgę i na znak^wpdzlreja ruszamydo 
poloneza, Królewskie mości prowadzą 
barwny ko-rowod przez korylarze parte 
TM i pierwszego piętra, Co- prawda na 
schodach kntk nam się nieco pomieszał 
ale zwćrtą grupą wróciliśmy n.i salę balo¬ 
wą Te raz walc dfa kapituły bal u, apelem 
już z.tba^va na całego. Kiedy towarzyslwó 
było juz nieco podmęczone marszałek 
zarządzi I przerwę i zaproszono wszyst¬ 
kich na ciastka i herbatkę. Posiliwszy się 
nieco, odsapnąwszy byliśmy golowi do 
dalszej zabawy. Pod«ói następnej prze¬ 
rwy zarządzono wybory. Każdy z rąk mar¬ 
szałka Otrzymuje kar lei z ki,-, na której 
wpisze nazwiska wybranych prze* śru¬ 
bie: króla i krolowej balu,koleżanki i ko¬ 
legi n.i medal itd- Marszałkowie zbierają 
glosy ł wychodzą., by obliczyć wyniki. Na 
stole leżą już nagrody, dyplomy oraz 
szarfy, Czas oczekiwania na werdykt 
umila nam kabarecik. 

Wreszcie wchodzi fcorrmja. na sali jak 


makiem zasiał. Na począlt-k odczytane 
będą nazwiską króla j królowci balu 
Zdejmujemy korony z glow, ponieważ 
zgodnie z ceremoniałem koronacji do¬ 
konuje ustępujjącą para królewska prze¬ 
kazując insygnia władzy nrswó wybra¬ 
nym, Po trzech uderzi-mnch laską uzwał 
się marszałek; 

Nową parą królewską oł?rano siarą 
parę królewską.. 

Naskoczyło to rtas i nieco zbiło * tropu. 
Dostajemy dyplomy, ,t z nagród rezygnu¬ 
jemy, bo były one przeznaczone dla 
dzieci, 

■ lyluł koleżanki na medal otrzymuje 
ochotniczka Małgorzata Nijwdczyk, tytui 
kolegi ni nn-tr.il odkrywca Joachim S-d- 
wi. Przy linrzliwych oklaskach nieco za¬ 
wstydzona para otrzymuje szarfy, dyplo¬ 
my i nagrody i zbiera gratulacje. 

- Tytuł miss „Zielonego Szczepu" 
przyznano tropirięli-p Aldonie Prcszer 
t odkrywcy Joachimowi Srjsvie., 

Pn-rwszy raz w hislorii naszego szizt- 
pu zdarzyło się zdpbyt komuś dwa tytu¬ 
ły. fakt ten wywoła! ogromny aplauz 
wśród wyborców. A tak na marginesie, to 
Achim jest rzeczywiście bezkonkuren- 

r yjny i mą szansę Ulrzyrnania lylulu przt-Z 

kiika następnych kadencji. Teraz wa(c dla 
nowo wybranych par, polem roc k and 
roli i wspólna zabawa do- 2ł3. 

Następna laka Impreza czeka nas 
w czerwcu, na biwaku szczepu, Znów 
wybierzemy tych, krorzy ujm sit; najbar¬ 
dziej podobają i sę najlepszymi Jrolega- 
mi, ną których zawsze iriuzeuiy lir/yt. 
Dla nich to nagroda, dla nas satysfakcja., 
że możemy ich w ten spusuh uhono¬ 
rować. 

Zielone Pióru 


ZUCHY 
NA PIĄTKĘ 

Kieidy minęła pniowa roku szkolnego, 
w nasżtj drużynie „Świętokrzyskie Zu¬ 
chy"' (działająca] przy Szkole Podstawo- 
wer nr 3 w Suchedniowie) odbyła się 
bardzo uroczysta zbiórka. W obecności 
pąną dyrektora szkoły nasza drużynowa 
wręczyła 10 zuchom odznaki „Zuch ną 
piątkę", 

Otrzympły ję te zuchy, które miafy 
haidżó dobre stopnie i wzorowe zacho¬ 
wanie, nię Opuściły żadnej zbiórki i zdo¬ 
były sprawności indywidualnie: Grosika 
ri ajoszczędniejsze zuchy zdobyły w pa¬ 
ździerniku; Zbieracza - ci którzy zapnę 
zentowpli swoje zbiory znaczków, sa¬ 
mochodzików iip.; Podróżnika uczest- 
niczyli w wycieczkach drużyny do Kielc, 
Starachowic -do zaprzyjaźnionych ł na- 
nip Zuchów ze Sf nr 10. Sprawność sa¬ 
neczkarza zdobyliśmy ną zimowisku 
w ytorszawrC. Nasza gry i zabawy no 
śniegu r Jodzie nagrywa!# telewizja, po¬ 
tem obej rżeliśmy te n pro y ra m w Mag a- 
zynie Harcerzy Kręg, 

Bardzo się cieszymy z odznaki „Zuch 
P9 piątkę" i będziemy się sterać utrzy¬ 
mać ja jak rtardłuże). 

Zuchy na piętkę: 

Kasia Żmijewska 
Agnieszka Brzoza 


W biagu ri* orientację kom¬ 
pasem poilupujfrfny się naj¬ 
częściej w sytuacjach, kiedy ję- 
ren zauniara zbyt irtafó Chśrakte 
rystycznyeh szczegółów, po- 
zwLilajgcyce na fconiyńuówónie 
biagu według mapy Zapamię¬ 
taj dtilłirt:, żd w przypadku po¬ 
konywania dystansów powyżej 
3DP m istrtięjy duże pra-wC-cpo- 
dubmńslwo, ta zboczysz z ideal¬ 
nego kierunku Jak wyteaciyć 
kierunek biegu wy kinrijiasuż 
Ustaw kompas na ma-pie w ton- 


uy 





sposob, aby krawędź kompesir 
łąctyła ppnkt, w którym się znaj¬ 
dujesz llrójkął na rysunku Ij 
i pudikteni, dp którego chcesz 
dojść Ik-óleczkoj. To raz nal eży 
gImocić ruchomą część kompa¬ 
su tą k, a lyy linię ki(!J linkowe wy 
znaczające północ na częgcn 
ructiomej kompasu przehięrjiiły 
rów jic Ingi? do I inir wyznaczają- 
l':j kierunek pólnacrty ną rne- 
pr*. Wśkgtęk takiego oDolu, "a 
kompasie ustawiony i*sta|e 
kierunek atyniutowy (kierunek 
marszu). Następnie obracaj 
w ptaszczyznre poziomej mąpę 
wiąz kómjNjscm lak, aby pół¬ 
nocny koniec wskazówki pokry¬ 
wał iięrkóM unkiórn północnym 
zaznaczonym na obudowie 
fcęmfMiu Nys- żł- Tpra-z strzałka 
na płytce kompasu wskazuje 
Twój ki-CJunek bragu. Ns przę- 
dłifZenur tego kierunku uhiarr 
lObiś w lerenie widocznyz da¬ 
leka przedmiot i biegnij w tym 
kięrunke frys- 3ł. 


KILKA UWAG DOTYCZĄCYCH 
KORZYSTANIA Z KOMPASU 

4 Im dłuższy odcinek biegu na azymut, tym rf-pkladniej 
muszę być obierano chara klery&lyczne punkty kie runko w ó- 
Nalęiy wybierać punkty lużlćó iek najdólej IdrzewaJ. Zamocuj 
sznur kompasu na przegubie dłoni. 

® JóśM ząistnfęję kuniee/nóść ominięcia przę^kody, zapa¬ 
miętaj s-obie konkrelny punkt pozu n-ig i po jego osiggiiięciu 
skoryguj pow$tęra ódchyEenfę kierunku. 

• Dta zachowanie prawidłowego kiorunku biegu wy^taic-za 
z reguły Irzymanie kompasu wraz i mupg na wysokości Ijiprira 
i kontrolowanie ne Ijii-iąiio ayudiiosci ryły kompasu z liniami 
wskazującymi północn-a mapiebozcroglugóObierania p&moe- 
nicjych punktów orianteoyjnyoh. 

# Kontroluj na biozęoo Odleglósó! joZ przóbyte 

aj na podstawie długości twego kroku Ustal wcześniej ile 
podwójnych kroków (par kroków) potrzeba na pokonanie od¬ 
cinka lOfl mul rów; 

b; w czasie biegu oszacuj odległość pom iędry poszczególny 
ml punktami charBMe-rysiYGzrwyr™ i dodaj io, Tego rodzaju 
kontrola stosowana jost tylko w biogłch dżięnnych,; 

c) wraz i doskonaleniem sprawności będziesz mógł t Opa¬ 
sem zawierzyć lwem u wyczuciu odległości (bez konieczności 
liczenia kroków]-. 



iw 


Te okropne 
chłopaki 

PSszt da „R?' 1 / jmIii naszej 
ciJtropnej klasy. Dziewczyny jnz- 
czc eli>Jć <f abrzc sif uczę, ale chłep¬ 
ce lepiej nic mówić. Jcslcśmy 
najgorsją klasę w szkolf. Os- 
Eatnia klasówka wvjKidl., fatalnie- 
Ryły tylko trzy trójki (na całą kła- 

f. Resztę ftańowily JwAję, Prć>- 
huicm y I lu maczyć cliłopconi, kćhs 
wzięli się w gar^ć, a oni si^ąlt: tlśs 
nic shtehajs- Niektórzy nawet pijg 
i jtalą, 

Nasza wychowaimczyni ręce za- 
tamuję v nie svte h co rehić. Po k:u.- 
dej lekcji wypyiuje jiauczycielt iak 
Mę zackowywali^my, jakJe hyh 
iiopnio. Żądiie wywiadówki nte 
pomagajj. Diięihfiyny chcę po- 
Jiińc- chlopąkont w raucc, ale ont 
Kiirdżą (a ką pomncę. 

Są rthvrii:ż w jtasżcr Wbsic tHcy, 
klCirzy Starszym i niedołężnymi już 
ludziom rohię ^ki-śJiwe dowcipy. 
Co mamy robić? Może nam kteś 
doradzi ? 

Dotnidkó 
(ze Sławna} 


ZiSKtirtłstia 

o listy 

Pisz-f do waspiezwtzy ił«. .Mam 
IS lai ł jestł-m stałym czyteloikiem 
„świata Młodych” - ś?czcg*lnii- 
„Redakcyjnej Poczty". Piszę 
w sprawie dziewczyny. Olćż pod- 
czas wakacji poznałem Renatę. Ba¬ 
rdzo mi ug spodobała, v,h;l zapro- 
ptmnwałeni jej chodzenie. Żgodzi- 
ła się. Mieszką daleko ode innie. 
Piialifcdiy więc do stcbtc dJugce lis¬ 
ty. Dotąd było nam debrze, Ak 
gily ■-!i:- 1 - - , icdziała się. -v kni i-pr-ii 
duję jesatfZę z inną dziewczyną,, 
między nami zaczęło się p^nC, 
JJumackylem iej, żc jest to tylko 
moia koleżintta. Ale Rcnaia ntc 
chce mnie zroz umi eć i mówi, że 
między nami koniec. A jl nitdliCf 
jlj ^Inićić. Nie wyobrażam sobic- 
życia bez niej. Ja ją po prosi u 
kocham ! dlatejo bardzo was pró¬ 
szę, poradnie, -CO mam zrobić, że¬ 
by między nami znówbdOtloLirze- 
AlarllUI 


OD REDAKCJI: Domyślamy 
;ię. Że Renata dii-wicdziala się 
o istnienie tej długiej dziewczyny 
ed Ciebie- Napiiałesi jej pewnie 
o tym? Nic miałeś przecież powo¬ 
da by ukrywać lę znajomość, Re- 
nia powinna to duce ais,'. Je śl i jest 
jednak nadal zazdrosna,, a Tobie 
ptzedeż bardzo na niej zależy, 
może przeprosisz -swoją korę* 
^pnndencyjną kokunkę i wythi- 
mauyst, że nie możesz dn niej 
pisać. Mamy jedoak nadzieję, że 
Renata okaże się na tyle wyrozu- 
miała, ż-c nie pozwoli Ci nazurwa¬ 
ntę tej znajomości. j| 


Możtta mieszkać 
w mieście, 
a być 

prowincjuszem 

J 3 bzę w spra is ic I istu N ikn li tó nr 
u Świara Mlodydr'"!, Droga Miko- 
lOj myśłę, $t nic powjftod abytnio 
brać sobie do serca ztnśliwycli dn- 
cinków koleżanek to ile można na¬ 
zwać je koleżankami). Pn prnsiu 
Staraj się nic zwracać na nie uwagi. 
Uważam, żt cow-Ja^nśe Ty powin¬ 
naś mieć im wiele do zarzucenia. 

Z kh zachowania wynika,że dla 
nich liczy stę rylko i wyłącznie 
jtodtodzcjiie. Czyż charakrcr nie 
odgrywa iadftej roli? A sposób by¬ 
cia według ntch też o njfżyjti nie- 
świadczy? Nie bardzo rozumu:ni 
ludzi, któtżć ówaiżają osoby zc wsi 
za gorsze ud iych t. tniisil- Możtta 
mieszać w- jnieścH', a być o wiek 
większym prowincjuszem ml mie¬ 
szkańcu wsi. 

jeżeli uwalisz, ie Arek iesl 
chłopak il-hl rzeczywiście /asłngu- 
l-ącyni na Twoją przyjaźń, to nie 

ui*i n:iiiim::-;w\ |-,,.i icJIJU, 
sunęła się od niego tylko dlaiegn, 
że lak bvłóhy wygodniej Twoim 
koleżankom. 

Może kiciS inny udzieli O mą¬ 
drzejszej rady, mnie niestety stać 
tylko na tyle. Jeżeli chcesz, io na¬ 
pisz: de mnie. Na pewno etlpisźę! 

Anna Peres 
ol. Armii Czerwenej 17(14 
iB-UKI Lomżó 


t',S. Nie pogniewam się, trzeb 
dostanę listę od innych zakłopota 
nyćh oiób, które nwnźaią, & zna 
lazły się w i rudnej sytuacji. 





£sjji?.vtfby cuuiacftinffli 
rryoh- 


w (nrnnfp ptmkCOw kontrob 


Dabryns biógnozćin 
możno zostać tylko cizie- 
kisysle-mąiycznciinci tr« • 
ni ngowi i udziałowi 
w zawod-och. Tr-ening 

hlngecea ns orlonłocjó 

poyylinien skfadoó sio 
z nastąpująiCYch nic- 
me o Ioa- : 

- posługiwonii-a sie 
rriojui • kum pasom 
w terenie; 

- czytania mapy; 

- sprawnego, binga- 
miń w to ronić j 

- biegami a w hali 
sportowej w ęęljcieniii 
z ćwiczomium i na orłem 
tseję; 

treningu uzupńlnis- 
ląccgo (gimnastyka, in¬ 
ne dyscypliny spor- 
t&wul- 













































Zmarł 

KONSTANTIN 

CZERNIENKO 


W dniu III marca, 19B5 roku imarl Kon- 
iiantln Cz^rnlenlid, lekiiian generalny 
Kumaniu Cenlr.dn.cgo Komunlsiyc/■ń<rj 
Parł ii Związku Radzieckiego, przewodni¬ 
czący Prezydium Harty Naji*yżs.zej 


Kongiantin Czernienko urodzi! się w 
111 1 rtjku na SyliL-rii W jednej Zfi wil Krd|U 
Kra nso jarskiego (Irzeba go szukać na ma¬ 
pie w okol kar h górnego JenisejuJ. 

Ł 5 yi ridonkrrm, Jl uilstEjpriH- dzlaiafżent 
Komsflmciiu; w lalach T929-.JQ kierował 
Wydziałem Agilacjl i Propagąndynaszcze¬ 
blu Kmińilcty RćjOCOwćgO. 

W 1930 roku wstąpił w "szeregi Armii 
Czerwonej, służąc w wojskach ochrony 
[jogranirza. 

Po laltuńcaeriiu sWby MfO|ikowej K. 
Czernienko wrócił do pracy w rodrinnyt h 
stronach; pełnił odpowiedzialne lunkcjf 
w aparacie partyjnym, od kierowania Wy¬ 
działem Agitacji i Propagandy Komitetu 
kej o nowego, do sekretarza Komitetu Kra¬ 
jowego w Krasnojarsku. 

W 11MS roku został sekrelarzem Penzcn- 
sinego Kom Hel u Partii (na Dalekim Wscho¬ 
dzi#). a J3H.J 194S roku tryl kierownikiem 
Wydziału Propagandy Komunistycznej 
Partii Mołdawii, 

W 1956 r*ku przesz edl tfp pracy w Kom i- 
tecie Ceni rai nym KPZR, W lalach 1960--65 
hyl szefem Sekretami u Prezydium R.idy 
Nsjwyżsaei ?5RR. 

W 1976 roku rotfłl jikn^iitnn Komite¬ 
tu Centralnego radzieckiej partii; w 197? 
roku zasląpcą członka Biura Politycznego, 
zaś orf 1978 - jego człon k iem. 

13 lutego 1984- roku Komitel Centralny 
KP2K wybrał go na stanowisko sekretarza 
generał n-ego, a w kwiel niu Rada Napwyższn 
ZSRR powierzyła mu stanowisko przewód- 


nierącogo pej. Prezydium, czyli formalnej 
głowy państwa radzieckiego. 

Kyns u-intin Czernienko h-yl przywódcą 
widkiCgo mocarstwa, klóre ze sprawy 
utrzymania pokoju i stworzenia warunków 
do ws ie<hiU0n nego rozwoju m iądzy na¬ 
ród Gwi. L i współpracy uczyniło zasadę swe¬ 
go działania na arenie międzyirarcuJowei- 

Przypomnijmy slową zm.nrh.-go radziec¬ 
kiego przywódcy: ..Wszyscy żyjemy na 
jednej planecie, czy. jak 1o się mówi wj.ed- 
nyin wspórpym domu. Trzeba spowodo¬ 
wać, aby w naszym cfcuńu było możliwie 
najmniej materiałów ^cybuchowych", Kie¬ 
dy Indziej powiedział: ,.Dzii historia jow- 
«f ostrzej stawia spraw# przyszłoś i cywi¬ 
lizacji iudzkiep. Przywócfeom państw jesz- 
czr: bardziej pulrzcbna jest odwaga i dafe- 
Jtcwzroczuoćć”. żas odpowiadając na po¬ 
sianie przedstawicieli Kościołów chrześci¬ 
jańskich. napisał: „Zawsze opowiadaliśmy 
si# i opowiadamy za ścisłą współpracy ze 
wszystkimi miłującymi pokój silami na kuli 
ziemskiej, w tym lahze z kolami religijny¬ 
mi. które- naszym zdaniem mogą odegrać 
znaczną roi# w dziele wybawienia ludz¬ 
kości od groźby nuklearnej". 

Przypomnijmy na koniec opinią K. Czer- 
"ienki o przyjaźni facfliccko-polskiej: „W 
ciągu powojennego czterdziestolecia wy- 
irzymal próbę czasu i rwały lunrfament 
przyjaźni radziecko'polskiej,,. Nadal bo¬ 
dziemy brontź radiiecko-polskiej przyjaź¬ 
ni jako najdroższej zdobyczy, za którą od¬ 
dali swe życie najlepsi Synowie naszych 
narodów". 


MICHAIŁ 

GORBACZOW 

sekretarzem 

generalnym 

Komitetu 

Centralnego 

KPZR 


11 m»r-ce. na plenum KC KPZR. Micha ii Gorbaczow 
został wybr&ny sekreta rzs-m generalnym Komitaiu 
Centralnego Korrcuniatycznaj fartii Żwiązku Radziaa- 
kifigo- Mu on £-4 la ta. Uro dził sią 2 ma rca 1931 roku w@ 
wsi Priwolnoja w Kraju Slawropolsklm położonym 
u podnóże Kaukazu, około TbEl krlumelrnw erf Morze 
Czarnego,, Wcześnie rozpoczął prac# zawodową. 
W wieku 15 lal zaczął pracować w ośrodku ma szyno¬ 
wo-traktorowym. Mając 21 rat wstąpił do Kpinuniaty- 
cznaj Pa ml Związku Radzleckłę^p. PeukóńOienFu siu- 
dlów prawniczych ń9 UniworayCocie im. Łomonoso¬ 
wa w Moskwie oraz Slowropol-akiego Instytutu Rolni 
-czego, ped jgł w 1955 ro ku pracą w a pa ra da partyjnym 
oraz w Kojnjomora, 

@yl pierwszym aa kreta rzarn Komitetu Miaps kiego 
Komsomolu wStawropulu; następni a drugim i pierw¬ 
szym sekretarzem Komitetu Krajowego Komsomolu 
W Kraju SławrOpolBkim. 

Po przejściu do pracy w Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego pełnił m. in. funkcją pi arwiźego 



SOkreiarza 5 towro polskiego Komiialu Krajowriijo 
KPZR. 

Od 1971 roku Micha N Gorbaczow ja atczJonkiam KC 
KPZR. W 1978 roku został sekrelarzam KC KP2R. 
W1978 roku - za a tępcą członka 01 u ra PoJityCżnago KC 
KP?R, a od paździarnika 19ft0 roku jflst Członkiem 
fiiurn. Deputowany rfo Rady Najwyższej ZSflR, pałni 
łunkcją przewodniczącego Komisji Spraw Zagranicz¬ 
nych. Michaił Gorbaczow jest konsekwentnym reaii- 
zalorom r&dżiCŁkiop polityki umacniania i obrony po¬ 
koju na świacie 



Spotkania z techniką wielką i małą 
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DZIEŃ 

POLSKI 


Balon, który liczy aęituą już 
7[jC' lat, obsolutnia nia starzeje 
s-itj-... 

Proszę sobl# wyobrazić, ze 
podobni# jak dwa wieki lemu 
^nOw napełniamy powlokę ba¬ 
lonów ogrzanym powpelrzem 
i wznosimy s-jg. zdając $1# n# 
iaskg i nralaakę wińlrów. Praw¬ 
dą jest. żo glosujemy liejsze 
meteriały na powłoki, że mamy 
na pokładzie radio., ała zaaada 
lotu tkelonam pozóstiila la 
sama 

Kto chciałby przekonać się, 
jak to s i# dziej e, ie balon wypa I- 
niony ogrzanym powietrzem 


wznosi się, może przeprowa¬ 
dzić sfiirfiódófelnC- doświadcze¬ 
nie budując model takiego 
balonu. 

Zajęcie (O nuwhyi trudne, 
a zabawa wspaniała. Do budo¬ 
wy mptlalu polrzebnyjesl cien¬ 
ki papier, najlepsza Jast bibułka 
nic marszczona, trochę kleju do 
papieru, odcinak drulu żelazne- 
go, nożyczki, tróćhąciorpfiwoiś- 
ci i ala ra n ności w pracy. 

Uelón nasz maksrlfltl kulisiy. 
Aby zbudować powłoką o ta¬ 
kim ksziatcre trzeba skleić pa 
z mniejszych klinów w jedną 
całość. Klin przypomina swym 


kształtem część skórki pri &Ep- 
rannia obranej pomarańczy, 
W przypadku budtmy batonu 
o średnicy 1 000 mm petrzóba 
3 losie m) klinów wyciętych z bi¬ 
bułki, rfeklednie według wy¬ 
miarów podanych nu jysun- 
ku 1. 

Najwygodniej wyciąć z grub¬ 
szego papreru czy tektury wzo¬ 
rzec takiego klina i doprarn z ją. 
go pomocą od rysować na arku¬ 
szach bibułkr jego kazlalt. Spo¬ 
sób ten zaiiawnip niozbądną 
dokrarfnośe przy budowie, 
szczególnie tprfy pragniemy 
wykonać większą liczbę balo¬ 


nów. na przykład ną zawody, 
Hurtowa idzie bardzo srybku, 
gdy w pracy tej uczestniczy 
rpupe kilkuosobowa, jedni 
przygotowują wipi^ec, inni 
wycinają bibułkę, jeszcze inni 
kleją poszczególne kliny, s os¬ 
tatnia grupa akPaja cały balon 
zdolny do natychmiastOwdgO 
startu 

Jeśli nie dysponujemy rJy 
alataczni# dużymi arkuszami 
bibułki, można mniejsza odcin¬ 
ki skrajać w padną całość, jak 
pokazano na rysunku 2, Każdy 
klin ma z obu stron 70 mm 
szerokości zakło dkg -skłojką N a 
rysunku 3 pokazano łączenia 
dwóch klinów, ą na rysunku 4 
kolejno fazy sklejania powłoki 
balonu. Wierzchołek balonu 
dodatkowo okfujsmy krążkiem, 
[0 iręrfnicy 200 mm) wyciplym 
z bibułki, a o twór wlotowy u do¬ 
łu wzmacniamy pierścieniem 
wyciętym z drutu żelaznego 
Drut przyklejony jesl do zewi- 
niąlego ne zakład kę obrzeża bi 
bulki. Model balonu nie unosi 
ze sobą paleniska. Dt> otworu 
wlotowego wpruwnrfza się pe 
dynie powietrze ogrzane Ba¬ 
lon napełnia się powietrzem 
ogrzewanym znęci: lampy na¬ 
ftowej, spirytusowego palnika 
kuchenki turystycznej, albo pa¬ 
leniska harcerskiego wyposa¬ 
żonego w blaszaną rurę ZAtMI- 
piąotrąjącą przed zapaleniem 
się powłoki. Jak to wygląda, 
pokazano na osobnym 
rysunku. 

Oznąc*#nie: t palenisko, 2 
- nóżki rury, 3 - rura, 4 - aialka, 
5 - balon. Próby z balonem 
wykonują aią naturalnie na 
Otwartej przestrzeni z dala od 




zabudowań , zadrzewienia. Un¬ 
ion stosunkowo szybko wypeł¬ 
nia si# ciepłym powielrzam. 
Z chwilą gdy inzybiarzu mniej 
więcej RszteH kulisty, wyrywa 
sitf z rąk, wreszcie sfertuje sa¬ 
modzielnie. szybko wnioszac 
sir; w górą. 

Zawo dy modo li bale nów po - 
legają na tym, czyj ba lom poko¬ 
na większą odległość Każdy 
zawodnik, oznacza &wóp balon 
Odpowiednim numerom iiJbo 
nazwiskiem i ad rasem oraz 
prośbą tfo znalazcy o więdO' 
mość dotyczącą miejsca Jodo¬ 
wania balonu, 

Modafa wypuszczamy przy 
nlęzbyt silnym wietrze, ej nojle- 
pSi# Wyń-iki c>:;i,|qi-in irjiy. jpdy 

ns dworze Iem pąrą turą bij One 
jak najniższa- 


Obydził mnie głóa kple- 
żanki. 

- Aak.Ei! Wstawsj już 

■ósma. 

~ Oj aj. jak mi się nie 
chce... 

Dopiero wtedy u słysza¬ 
ła in radiowęzeł... ale co to? 

- mówiij w nim po polsku. 
PrZUcież zawsze było WS-iys- 
tkow języku niemieckim. 

- Przed chwilę usiysze- 
liście zespół Mazowsze, 
a teraz będzie śpiewał pol¬ 
ski zespół róekawy Lady 
Pank, a po mm Franek Ki¬ 
mono - usłyszeliśmy. 

- Hu ra I - krzyk nęła L uize 

- wreszcie coś polskiego! 

Wybiegłyśmy ra kory¬ 
tarz. A tam dziewczyny 
żg roni-i tlzo ne przy gło-gn i ku 
słuchają „Mniej niż zero". 

Sziyśmy po schodach nu¬ 
cąc razem i Frankiem „Ja 
jestem King Bruce Lee... ,J 
Po umyciu ubrałyśmy się 
r poszłyśmy na zbiórkę na 
śniadanie. Wsżyscy ustawi¬ 
liśmy się jak zawsze. 

- Druhny i druhowie! - 
zaczęła dh- komendantka - 
dziś obchodzimy Dzień Pol¬ 
ski. Po śniadaniu proszę 
ubrać Się W mundury, bę¬ 
dzie nadzwyczajny apel, 
które mu przyglądać Się bę¬ 
dę nasi przyjaciele z zagra¬ 
nicy, 

Ap □ l prze bie gl ja k zwykle. 
TyJko my czuliśmy się tro¬ 
chę dziwnie ze względu na 
obserwujących nas przyja¬ 
ciół. Po apele poszliśmy na 
plac główny, gdzie pionie¬ 
rzy z MRD wręczyli nam 
upominki. 

Po obiedzte druhna 
oznaiiTułe, że jest dysko¬ 
teką , 

- Jeśli chcecie możecie 
iść - powiedziała. W czasie 
dyskoieki nasi gospodarze 
udekorowali cały plac ape¬ 
lowy. Zrobili stoiska, gdzie 


można było samemu zrobić 
sobie pamiątkową książecz¬ 
kę z Einsiedel i nalępkę. Da¬ 
lej byl rzut kuk! w puszki. 
CNawet nie strącając żadnej 
puszki Otrzymywało się ne- 
grodęlj. Stoisko z napojami 
chłodzącymi ora? kiełbaski 
z rusztu łwszyslko aczywiś¬ 
cie za darmoj, No dyskotece 
były same polskie piosenki. 
Czos upłynął szybko i po¬ 
szliśmy na kolację, a po> ko¬ 
lacji mieliśmy wszyscy sta¬ 
wić się w mundurach przed 
Stołówką, co- oczywiście 
zrobiliśmy. 

- A tórSz proszę dh. 
obożnego o zaprowadzenie 
nas na plac. gdzie będzie 
ognisko - powiedziała dh. 
komendantka. 

Ach r to już wiem dlacze¬ 
go tyle czasu przygotowy¬ 
waliśmy Srę do ogniska. To 
ognisko będzie za chwilę - 
pomyślałam. Na ognisko 
przyszli takie Niemcy, Wlo- 
sr i Rosjanie. Wszyscy zaję¬ 
liśmy miejsce, Wtedy dh. 
komenda npcę poprosiła 
Irąech opiekunów NRD-ew- 
skieh, aby wraz ? nią zapalili 
ognisko', Zapłonęła. Wszy¬ 
scy wiedzieliśmy co to zna¬ 
czy. Wsialiśmy i zaśpiewa¬ 
liśmy „Płonie ognisko i szu¬ 
mię knieje..," Goście z za¬ 
granicy ucichli i przyglądali 
się nam. Po odśpiewaniu lej 
piosenki trzy druhny wrę¬ 
czyły gospodarzom zapała- 
jącym ognigko biąfo-czer- 
wone chusty i liJijki. Zastali 
honorowymi członkami 
ZHP. 

Później śpiewaliśmy pio¬ 
senki hercersLkieiuczyliśmy 
gości z innych krajów zna¬ 
nych pląsów, I tak zakończył 
się Dziuń Polski. 


Dh. Aska 
woj. lódikle 


PAWEŁ EL 5 ZTRIN 
Rys. autora i archiwum 





























































M o jo biurko, okoliczna 
mębie i podtogd utonę¬ 
ły pod s-tortami li&iów- i 
i■■ ur-ca zabrałam jo, posegrago- 
wziliiiii, policzyłam dę pięciusat 
dwudZiustu jeden i... następne- 
go dnia listonosz przyniósł na- 
stćprm porcją, patem jeszcze 
następną. Stop! - powiedzie 
ram (do slabie, 1 ::j do Was nia 
mogłam) - jak tak dalej pójdź ie, 
fo ni# zdęfo t pocl&uusowę- 
niem. Zapowiedziałam ja na 21 
imra, ni# ma więcrady; w5*y 
siki# ii-s-ty, klóit: przyszły po 20 
lulflfla piach lefę nię fltwjrie 
i czekają na lepszo czasy. Tak 
sobie mówię i kalegoryeznyrtł 
ruchem odsuwam koperty, s tu 
wttętia się czujne sumienie 
i szepce, ze przecież zazwyczaj 
w la kich przy perl kflrft „decyd u - 
jo d8h> slOptpla pm-nowego".,, 
Waham się - i natychmiast wy 
fcorzy&Luje to dekawo&ći szep¬ 
cą do drugiego ucha: „a pe&li 


URODZAJ BEZ KLĘSKI 


w tych kopertach kryje się pra¬ 
wdziwa perły?. ,. |J Słuchając 
podszeptów sumienia i efoka- 
WO&ll - skapitulowałam. Po¬ 
myślawszy chwilę idOtyłim 
się na wyrok iście Salomono¬ 
wy, lfiki r at>y jednocześnie od¬ 
wlec -ogłoszenie wyników i de- 
trzymać umowy z Wami,a mia¬ 
nowicie: 

dziś podsumuję pierwszą - 
okolicznościowa - czgść kon¬ 
kursu, zwięzaną najściślej z BO 
leciam urodzin nsszogo Palro- 
na. Część druga i trzceiń rosie¬ 
nie omówiona później. W ten 
sposób owcs (czyli jaj będzie 
caia, a wilk przynajmniej częś¬ 
ci owo syty, co wyjdzie mu tylko 
na zdrowie, bo nic nalały się 
obżerać bez miary, Zwłaszcza 
że - ho, lio - jest czym i prawdę 
mówiąc no zoprezcnlówa nie 
całości konkursowego plonu 
nie starczyłoby Cćlego numeru 
rJ śM". Jakaż różnorodność, ile 
barw, odcieni, nastrojów, po 
myslóWj tematów, iks f Otruł 
Nie mówięc już o mojej radości 
Z powodu ciekawych’! sympa¬ 
tycznych listów, jókię wraz 
z konkursowymi utworami 
otrzymałam. Cenie jo sobie wy’ 


soko i SłtzOflÓlnip Wam z;i ri»<P 
dziękuję! 

Temat pierwszy 

Spotkanie 
z mistrzem 
Ildefonsem 

cieszył się umiarkowanym po¬ 
wodzeniem- no końce roiogo 
nadeszło DE kopert, w tym jad- 
rui rawięrjfijflc^ 7 uiworpw po¬ 
święconych Gałczyńskiemu - 
autorstwa uczniów warszaw¬ 
skiej Szkoły Podstawowej nr 
/aII- (pozdrowienia'!j. Całość 
okazała sip nader interesująca 
i budująca: piszący wykazywali 
stp doprawdy sporą znajomek 
cią poezji naszego Patrona, i to 
ris tylko positiegól pych wiór 
szy, ale także jej swoistego kli¬ 
matu i charakterystycznych 
rekwizytów. Złożyli do wody za¬ 
żyłości z poelę, co mnie nie¬ 
zmienni# cieszy i podesr*. 

Nadesłane utwory były i ża¬ 
rtobliwe, I górnolotne, i śmiesz¬ 
ne, i pntotyCzne. Sjpólkauió 
z Mislrznm odbywało się przy 
kominku, przy księżycu, w do¬ 


rożce albo w obłokach, Mistrz 
zjawia! się u Was, 9IÓ0 taż Wy 
składał iście mu wizytę w leśni- 
CSÓW« Franie, p'SSliŚci-a do 
n iego listy, raze m z n i m udawa- 
liścta się w krainę baśni (nawet 
do podwodnego krńlealwaSJ, 
było to najczęściej wc Śnie, ćle 
i na jawię, a nawę! w prozaicz¬ 
nej szkolnej lawie.., 

Uradziliśmy z Szerszeniom, 
ŻC pr/y.mariny honorowa Wy- 
różnienia następującym 

osobom: 

Jolancie Smniękiuj z Klucz¬ 
borka (za księżyc z wgsem], 
Jurkowi Szymańskie mu z 8 o 
lestawcn (za to, że usłyszał gę¬ 
ganie zielonej gęsi!, Dominice 
Strzałkowski a) z Gorzowa 
Wlkp. (ra wiodzęl. Grażynio Fto- 
ch-nie z Solca Kujawskiego (za 
Konstalonsa i lisi anto go). Ir mi' 
nie Hesce z Gd yn i (zć 10, ŻO w i#j 
wierszu Gałczyński spotkał sip 
z kosmitę), Tomkowi Dziedzi¬ 
cowi z Tarnowa (za motylu - 
znak naichn lenia j. Agacie 
Okoń z Kielc (za elegancki 
ubiór j, Monice Buziak ze Słoni' 
mik jza wćlkę z kleksami), Ry¬ 
szardowi WiopwJetkińrtiu 
zLnianafza hawańskio cygaro), 
Hnrnarrffttde Hrzozow sklej 


z Rutki Iza rozmowę ptaków!. 
Jarkowi Grzeazcfcakowl z Kla- 
czewa (za to, że przypomniał 
o sprawach drobnych}. Joli 
Sajklewlcz ze Świerszczowa 
(za przekroczenie progu rzeczy¬ 
wistości!, Beacie Paiuazyńskiej 
i Warszawy (za to, że opowie 
działa Mistrzowi O swoich mt- 
rżeniach]', An! Malowaniec 
z Puszczy Mariańskiej (za to, żc 
naichn lenie zwyciężyło lenis¬ 
two!, Marzenie Fortunie z Bę- 
dzdllna |za fotel na biegunach! 
oraz (wenie Placheckiej z Byd¬ 
goszczy (za zieloną magięj, 

A cu cló głównej nagrody, - 
Szerszeń wpadł na szatański 
pomysł, a Ja niu przykla snęła m, 
Ponieważ trudno nam się było 
zdecydować, postanowiliśmy, 

że nasze rola ograniczy się dó 
wytypowania kandydatur, 
a laureata wybierzecie - Wy. 

Krótko mówięc 

OGŁASZAMY 

PLEBISCYT 

Niżej zamieszczamy sześć 
wierszy, klóre nam się najbar¬ 
dziej podobają. Ich autorzy 


otrzymają książki i znaczki Zło¬ 
tego Szerszeń ia Ma tym ko ńczy 
srę pierwszy etap, a zaczyna 
drugi - jeszcze bardziej emo¬ 
cjonujący. Teraz Wy - czytelni¬ 
cy musicie zdecydować komu 
przypadnie w udziale Główna 
Niigruda. a jest nią - przypomi¬ 
nam - prawo do opublikowa¬ 
nia w „świeciu Młodych" in¬ 
nych swoich wierszy, artykułu 
o ulubionym poecie i kilku słów 
o sobie ze zdjęci em (na życze¬ 
nie). To wszystko będzie już na¬ 
leżało do wybranego przez Was 


Zyzla Kapsel, Fela Gmei 
i Maciuś Swądek - trójka 
„Chrabąszczy" z Gdyni. Napi¬ 
saliście: „nie dręcz nas więcej 
zmoro Ildefonsie I", ale z opisu 
wynika, żc ten Ildefons, który 
\Afas dręczy, nie ma nic współ- 
nogo z naszym Patronem 


Laureata, czyli autora, który 
zdobędzie nsjwigcgp WAS-żych 
głosów, Pomiędzy uczestników 
plebiscytu, którzy do końca 
marca nade ślą wycięły'wypeł¬ 
niony KUPON, rozlosujemy ID 
nagród. Apelujemy do wszyst- 
kitb biorących udział w Kon¬ 
kursie Złotego Szerszenia, tak¬ 
ie do poetów dziś nie wyróż 
niemych no i w ogóle do wszy¬ 
stkich; glosujcie! Czekamy. 

Wasza Btzęczysta wa 
ze Złotym SzsrufnlBin 


Mistrz nie Obgryza! peznokci! 

Wszystkim, którzy z okazji ju¬ 
bileuszu (okrągła pierwsza ro¬ 
cznica! zamierzają zasypać Fir 
mę kwiatami, biżuterią, bom¬ 
bonierkami itp- składamy ser¬ 
deczne: nie trzeba I 


[ KANCELARIA FIRMY 


KUPON PLEBISCYTOWY 

WyUlIJ. enltl<| nu harte jujci lewą I wyślij -fu ledshcjl 
Glosuję na wiersz 


(wpisz imię i nazwisko lub pseudonim autora! 
Nadawc-ur. 
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Było puż wpół rt-n- jeden-iJślfj, 
noc po-chylata iię nad miastem, 

& dziM w jjniu 1 riulio ^lośiio ^r-ało, 
wlepiałem wzrok -wvój w karifcę hijil^ 

r Marzyłem wciąż o wielkiej tłtwie, 
w myśi -t.h kl,i-,ykii' ni tiylirm prawie, 
jednak natchnienie nic dicialo prtyiśf 
i wtedy n-i^lf zpawił się Mistrz, 

Vowy utwui - rzeki ale widzę, 
że ci poetó coś nie idzie, 
że to,nie będzie pieśń słowika, 

tylko roi-.ii l i rr<-itin--,li1ikj. 

Powiem od serca, pawiem szczerze, 
porzuć marzenia o katierze, 
niechaj cię wizja windkości nie maml, 
bo stąd |U/ blisko do grafomanii.. 

Poeta sztuce, ludziom służy, 
mówi o słońcu w czasie burzy, 
kocha życie, świji kocha cały... 

A teraz żegna| już moj mały. 

(eszczc zapis.il ine nazwisko 
■ się rozpłynął- To juz wszystko , 

Nioch pan, doktorze się nie dąsał 
- WldżijJem ńil strza Ndefon-ra. 

Psychiatra myślał dłuższą chwilę, 
a potem odrzekł bardzo mile: 

W naszym ziktadzlc k/Oiki pobyt 
rhyha ci, synku dobrze zrobi, 

Tomasz Adamiec 
Kalisz 

tMafeńki retusz: ZbiySżtłiifćl 



RytwWrale Małgorzatę Aw!o z Ełku 


A może... tak, 
Mistrzu 
Ildefonsie? 


Właśnie p isabun dc. Pana tcń livt, 
raz pes rar spoglądająćna drzwi, 
gdy Pan wszedł, żatuśnie mokra ptssiac. 
luz witam; proszę dó mit-szkania. 
a Pa n wfo, że dobrze zriam pana 
od ruku. 

Proszę, siądźmy prz-y Itominku - 
dwa stare jak śwlal fófr-te 
jaroz rozdmucham ogień, 
cieph-j będzie, weselej,. 

Ran nk niemówlf Przecież jesteśmy sami. 
A może Pan jest duchemł 
Z rasady r,ic ro-zmawiam z duchami 
Han zaprzeczył, chciałby mi coś przekazać, 
lak, rozumiem- Łimitkłam. 

Widna: h-ylri, ie nad czymś mySli, 
jakby stów? składał, dobierał, 
grymasem usl zmienia!... 

Wiesz, maleńka, nąjważnrejrae teraz 
lo ludzkość ocaltć -od zapomnieni a 
żetry się zle nie przyśniło. 

WyszecŚ. 

A może nikogo 1u nir hylof 

Mzlglirrala Juttrik 

Prądnik 

tSkrtnr Jłoiy Szerszeń! 
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Z Buku, mego 
miasteczka małego 
piszę list 

do Pana Gałczyńskiego 


Witam Cię Przyjacielu swoimi wierszami 
i wspominam to chwile, gdy byliśmy sami 
Pamiętam (en dzień rnily, pamiętam jak wczoraj, 
gdy pukałeś w okienko w niedzielę z wieczora. 

Zaprosiłam Cię do mnie z tej ważnej przyczyny: 
tego- tSm.i nbchudzifam siódme iurodziny. 

Tak cieszyłam ylę bardzo, ze wszedłeś do domu 
i do dziś nic powiftlrialam o tym nikomu- 
Siedzieliśmy' tak cicho-, lampka yic- rarzyla, 
opowiadałeś bajkę, która się zdarzyla- 
imialtśmy się razem, bo mówiłeś przecież, 
ie me ma nic pięknie|śzeg?i nad ymiecli w caly ni śwum u-. 
Zaśpiewałeś mi wtedy pieśń lak dobrce znaną 
i przez Ciebie Konslanty „Ple śnią irzcc-ą" zwaną. 

I Ir ryliśmy polem ile ścieżek fswdeptanych, ^ 

ile listów, ife rozstań, ile chłebow rozkrajanyeh... 

T rothę zawslydicnia zeszyt Ci (Wdałam, 

tok Cię i mann pierwszym wierszem ypoziulim. 

Dziś w siedemnastą nK^nitę mego urodzenia 
zaprosiłam dó iiebte Złotego Szrruęnd 
i chociaż ten wieczór tu spędzimy -ami, 
to przy Tobie będziemy poezji myślami, 

DauuU Wiśniewska 
•«k 

(Dnpbrłr skróty: /łóiy Szerszeni 


« 

Już koralowy słońca krąg 
w oddal! skiył się cIcho, 
niidchodzi noc wśród pól i ląk 
! niesie ? sobą licho. 


iłiablików orszak skacze zgrabnie, 

błyskają lśniące oczy, 

pogodne światło ciemność kradnie, 

po drodze cisza kroczy. 

Z dorożką koń rat rai iiw-iny 
za ciszą 4 rakiem bieży, 
a w dryndzie gwiazdą oświetlonej 
chryzantem koszyk leży. 

Na koźle siedzi zamiast fiakra 
ten, co wyśpiewał świal lirycznie 
sarn Misi iz ddelons gnany wiał rem, 
wraz i nim Futerpt- jedzie śliczna, 

Mistrz uśmiech serca ma ze sołją, 
u w oczaęh lil.isk Opali 
i zmierza, gdzie go myśti wiodą 
i fruiiti- do N-itahi. 


twa CiesJełctyk 
Kraków 

r/toty Szerszeń nie ingerowali 


KARTKA ZNALEZIONA W ZESZYCIE DO GEOMETRII 


frofogr 

S(edziafem w lóteJu, traą i fens się, było ciemno 
istrasznre srę łwiem, eta stante sję^<- mię. 
i gdy się tak trząsłem jak chory dęb chiński, 
tfoś się przivżśl.łwif jjlro Catczyński. 

Pcimrniawiajiity prosił - jak bracra, 
zwierzyć się muszę, mić twoja kacia. 

Porozmawiajmy - się zgodziłem 
(iac t-t r wyglądu był całkiem mity) • 
nic mam natury dzikiego rwierz.i. 

Faiet to wyczul i tak się zwierzał. 

- liryka zanika i dat już riii- laka, 
że już nie ^vspomnę o rajskich ptakach 
Amor sflksowal - oj, żle się dzieje, 
ssyspy szczęślissi" złu pili /łodliiljiC 
Izddałf Nieszczęsny! Izy m-wntif CilupcU, 
Gałczyński to może ja jestem, 
uli- /i-byod razu: idiota( 

Że Izy były? Ryły- t żan-rn jak jajka- 
I o mólytku, o wróbelku było. 

T-a kie wsrystki.j hyks proste ^ k haj k.t 
i jak bajka prawił- wuysńn się skończyło, 

I byty skrzypce I słowiki w maju, 
jesień ■ npc rozwieszona na ploiarh, 
a wiolonczele tak czasem smutno grały... 

HjF /now marzenia! Ja chyba mam kota 
to jrdyne, CO z wińrszyddl zostało, 

Śmieszne, rro nief Takie tam - „byleco"'. 
Tylko, że i z.isu jui mam tak mało 
i te gwiazdy tak strasznie -szybko H-eą. 


Majaczę i Mozę. Aha, i ta pompa, 

Wiesz, ta eo stoi na Chrynopompa, 
dbaj o nią, cof 

- Tak jest, mae&lro. 

- Nie mćrw „maestro" 1 , to sporna Iwestia, 
choć dla niektóryc h wdąz Jeszcze żyw*.,. 

Wiesz coł Może ja jestem bestia, 

ale mi postaw kufelek piwa 

4*t 1 

Wzięliśmy swoje kurtki na wacie, 
ja - Mistrza p-od pachę, on - skumbrie w t nmjł m, 
w ziitzarowarią wsiedłiśmy dorożkę, 
by Mislra się piwa napił choć troszkę. 

A piwo było ikjciHe,żpun 4 , 
a stół tiyt tJeiurty, ciepły s gładki, 
z tyłu gdzieś cicbo foidę szarpano, 
t'zE-k.iIcrn, by Mhlrz dokońtityl gadki, 
a Mistrz z wyczuciem w pianą dmucha!, 
gdzieś pod s u l iłem chrabąszcz WykaL. 

Nagłe patrzę, a Mistrz od uda 
za< zyn i się rrtzpUSZCZat. 2NIKA1! r 

tpifog- 

Pieszo powłokiem się rfo domu, 
bo tez zniknęło widmo tkttoZki. 
ipisafom rzecz eaią po kryjomu, 
co właśnie kóóęzę 

- hrabia Korfosi-ski 
Pyz*, Gon** 

1 Kosmetyka wersyfikacyjna; Tfoty Szersfeńl 
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Latarnia dorożkarsko 
- czarnoksięska 
zapomniana przez Mistrza 

ł 

(Tryplykłi rearodziejskiego część Hi) 

lo hyłó tak: 

nagle zaczął się bardzo spieszyć - 

porwał Się * iuirla I wybiegi do przcrlpokoju, gdzie 

Ina wieizojiu wisiał szklanycyJinder i biały szal! 

powiedział, ie jesteśmy egoistami 

{chcieliśmy Go lairrymać peszcze na moment i- 

i odmówił wypicia herbaty (podobno Nalali* robi lepszą! i 

zyążyJiłiny leucze krzyknąć, 

żeby pozdrowił Jana tobastiana - i pobir-gl- 

Przt-z chwilę jeszcze Noc *«ę chwiała 

- potrącił ją J nawel nie zdążył vię ukkmrć. 

- Spójrz,., 

wyszeptał. Stalą na stole - 

migotała jak ęięikle brzęczące zausznice. 

- Zapommatf 
Mistrzu! 

- Nie wołaj Go, Być muie... wróci po nią. Kiedyś. 

Nie pozostaje nam nk innego jak tylko czekać. 

Kinga Karpela 
Warszawa 

(Złoty Szerszeń uzna!, że nic- powinien ssę wtrącać) 


Lrlr 

















Niemowlętlzadowolone 
W ZOO taniej! 


Błyskiem go! 




T a giełda, organizowane ad 
trzech Ij)t i końcem zimy 
Kielcach, jest najwię¬ 
kszą ogólnopolską olertę pro¬ 
ducentów zabawek. O ile więc 
handel dokona zakupów, tvę- 
rlzięmy mogli już wkrótce o gig 
rtęć je na sklepowych półkach. 
W porównaniu ż rokiem ubia- 
glyrn,, wurtóść otarły wzrosła 
t 3,5 m Id Jo 7 intd złotych, 
a liczba wystawców - z 150 Jo 
1(13, Ale Ciy (O statystyczne bc- 
geciwo oznacza, że wszyscy 
będą mieN się czym bawić? 
Niezupotnia. Dlaczego? „Q 
tcm, potem'’. 

Z lego rocznej giełdy oajibsr- 
dziaj zadowolone byłyby chy- 
be... niemowlęta Grzechotek, 
giyiatźLów, gumowych i plas¬ 
tikowych zwierzątek było pod 
dostatkiem, w atrakcyjnych na 
dodatek ko lorach I Przedszkola¬ 
ki lei nie powinny mieć powo¬ 
dów do narzekań - od lalek 
misiów, klocków, sum uchodzi ■ 
Łów, zawsze zresztą uginały się 
półki. Klient mógł więc grynea 
sili I wymagać, by małpka była 
podobna do m ntpSti, 3 miś ZCZO ■ 


watą fizjonomią nie straszył po 
nocach... 

W ptocfukcji pluszowych za¬ 
bawek dla najmłodszych prym 
wiedzie warszawska spółdziel¬ 
nia „Światowid". Ju| zwierząt¬ 
ka - przyjazne w dolyku, sym¬ 
patyczne z wyglądu, mięci ulku? 
i kolorowe, cieszą oko dzieci 
i dorosłych. Togo-rocznym szła 
g iere m giełdy była różowa pa 11 
icr-u - pogodny, wiatki drapież¬ 
nik fi 30 cm wzroslu], o przeko- 
mrcznym pysku, długim ogonie 
i ogromnych stopach, Ma ona 
tylko niestety, jeden zasadniczy 


fder - jest dosyć droga kosz¬ 
tuje bowiem 167G złolych! 
O wiele taniej wypadnie więc 
wizyla w ZOO, tyle że i praw¬ 
dziwą panterą człowiek się ra¬ 
czej nie pobawi. 

A co producenci rozrywek 
przygotowali dla neslolątków? 
Wśród 1-03 wystawców prezen¬ 
tujących swoje wyro by, na pal 
cach jed nej ręki można było po¬ 
liczyć tych, którzy zaspokoiliby 
ma izenia dziewcząt i chłopców 
na miarą if połowy XX wieku. 
Oto na przykład Spółdzielnia 
Pracy Przemysłu Żąhnwkflr- 



skiego „Palart" z Wrocławia za¬ 
prezentowała pojazd gęsiom 
CO wy, sterowany radrem, 7 ma¬ 
sową produkcją przyjdzie jed 
mak irochą jeszcze poczekać, bn 
są Idg poty ze zna lezie n ierń wy¬ 
twórcy alaktreiiicznydl podze¬ 
społów. które byłyby nieza¬ 
wodno i tanie. Cena lego pojaz¬ 
du, choć nie jesl jeszcze ostate¬ 
cznie skalkulowana, prawdo¬ 
podobnie wyniesie kitka tysię¬ 
cy złotych! - czyli znów wyda¬ 
tek nłe na przeciętną kieszeń. 
Inną nowością josl samochód 
o napędzie elektrycznym na ba¬ 


terie 'bbtr, o programowanym 
forze jazdy. Pojazd ten może 
jeździć w prawo, w lewo, arbo 
po ósemce. Jeżeli tylko łódzka 
spółdzielnia „Prozapcl" upora 
się z produkcję sil n iczków elek¬ 
trycznych, lo samochody le, 
w cen ie ok. 10DO złotych, n ie ba • 
wem pojawią się w naszych 
sklepach. 

Duże zai ni BrBscwan ie wśród 
handlowców wzbudziła elek¬ 
troniczna strzelnica, produko¬ 
wana przez Krajowy Związek 
Spółdzielni ZabawkarsKieh - 
zakład w Ciechanowcu. Jak in¬ 


formuje producent: ,,5rm?fjuea 
elektroniczna „Błysk'' jes r po- 
woczesr?ą zabawką, rozwijają¬ 
cą \\mle}ąiność strzelania 
w sposób absolutnie bezpie¬ 
czny'', 

Rolę pocisku spełnią pró- 
mieó światłą, wysyłany z pisto- 
fatu. W momencie 1 *atonia 
w cenlralny punkt tarczy, zapa¬ 
lą się lampka sygnalizacyjna, 
a z głośnika wydobywa się 
dźwięk potwierdzający celny 
strzał... Kosztuje to cacka ... 
2 ISO zl, ale zabawy jest dużo, 
zwłaszcza że można ćwiczyć so¬ 


bie oko w domu, w szkolnej 
świetlicy, na podwórku. 

I to by było, dragi, spragnio¬ 
ny zabawy Czytelniku, „na ty¬ 
le" ... Biorąc pod uwagą przed¬ 
stawione prepozyt je oraz ceny, 
wszystko wskazuje na to, to 
Sportowy samochód Formuły 
1, pokonujący przestrzeń Z za¬ 
wrotną szybkością, jeszcze 
w tym roku nic zastępi nem 
starej, zdezelowanej odrobin¬ 
ką, elekt ryczrej kutu| ki tatusia, - 

Tekst i zdjęcia 
JACEK ŁOPU5ZYN5KI 




zAraa (Wis** 




ZALEW WIŚLANY 


TOLKMICKO 


Woda wymaga, oby pracować W świstak t piątak. 
Najwięcej pracy /Mf wtedy, gdy wlafe sztormowy 
wiatr od północy. No Zalewie robią etą takie fale, ie 
dreszcze przechodzą. Dzień i noc trzeba CZUwetć przy 
maszynach- mówi Adam Najł, mechanik absiugują- 
Pf stację pnmp w -Osłonę* - najniżej położonym 
teranie w delcie Wlały. 


Ż uławy Wiślane rozciągają 
■się na Obsząrze 2 13 tysięcy 
hektarów. ^rur-czna część 
żyznych pól i Jęk znajduje się-na 


taranach depresyjnych, poło¬ 
żonych czas iimi aż 2 metry po ■ 
niżej pozie mu morza I Przed za¬ 
laniem chroni je system kruiu 


FERALNY PÓŁNOCNY 
WIATR 


łów, śluz, grobli Foldery -czyli 
tarany wydarte morzu - oto¬ 
czona są wysokim! wałami, Łę¬ 
czna długo Si obwałowań wy- 


Praew/ąc palną mocą silniki mogą-przepompować 7 fys/ęcy litrów wody ne seJtundę - objaśnia Adam 
fiiefs. mech* nr* obsługujący sta vfą pomp w Osłortcir 


nosi ponad a w ftiiomeirówi 
Ponadto - bezpieczeństwa Żu¬ 
ław sirzeifl 50 stacji pomp mi 
wadniających. 

- Przy normalnych werun- 
kac.h pogodowych posiadam* 
urządzeni* kydrotaehnHano 
w luftetńoięi wystarczają, aby 
uchronić teren przed zalaniem. 
Gdy jednak przez dfuższy czas 
wJtijirj otłZetewu, zmuszeni'jes¬ 
teśmy aglaszart,affir.m przeciw- 
powodziowy, patrolować wefy, 
potnić całodobowa dyżury. Ta¬ 
ką sytuacją mamy fdffra razy 
w roku - mówi Bo-gda n Szyma - 
:n.iwskt z elbląskiego Zarządu 
Inwestycji Rolniczych. 

Jednak niektóre waty i urzą¬ 
dzania hydrotechniczne liczę 
już- sobie kilka wieków. Padsią- 
kana wodąumo-cnionia brzego¬ 
we obniża ją fug nieubłaganie, 
W przeciągu roku korona nasy¬ 
pu alaje się niższa o 1-2 cm, Na 
obwatowan iaęli rzecznych do¬ 
datkowym problemem są gry¬ 
zą nin - p iżmaki i -szczury. Drążę 
w ziemi tunele oraz przegryzają 


CtrygineTny prnjukt inż. Pawim Chaciawicza zakłada przegrodzeni'* 
Zalewu Wiślanego 3G kita metrową zaporą 


korzenie roślin rosnących na 
skalpach. Przy wezbrenaj wó¬ 
dziu, lątwo o przecieki, grożące 
przerwaniem linii umocnień 
brzegowych. W taj sytuacji tro¬ 
ska o utrzymanie w nalaZyfym 
stenie tych budowli powinna 
być szczególnie wielka 

Nio-ślety, riockywiutość *rm- 
Cińlł odbiega od (yoh zfliożoń- 


W „InFe-rmacji o podstawo¬ 
wych problemach i potrzebach 
Żuław' 1 ipo rządzonej przez 
mgr inż. Adama Pesterpaka 
mażna wyczytać, ia w Jalach 
1^77^61 ilość robót kOnsorwa- 
cyjnyeh wyniosłe tylko 30 pro- 
ccnl w stosunku do- niezbęd¬ 
nych potrzeb. Szacuje się, Ze 
cbecnie ponad 50- procent urzę • 


rtżeń melioracyj-nycłi ntą spot 
nie swych funkcji technicznych, 
co znacznie zwiększa zagroże¬ 
nie pneciwpDwodzrPwe. Korał- 
na powodzie w t&73,8D, 52 ro¬ 
ku w widocznysprjjóbpotwier¬ 
dziły, żc nic sę ta aslrzeżenia 
gołosłowne. Jednak najwię¬ 
kszym kataklizmem w powo¬ 
jennej historii Żuław była t-rwe- 
jęca ponad miesiąc styczniowa 
powódź w 1933 roku. Pod wodą 
znalazło się sporo najlepszej 
pszenno- buraczanej ziemi! 
Straty oszacowane na ok. 1,3 
oni barda złi Z tego ciosu Żuła¬ 
wy n ie otrząsnęły się do dziś kij, 
Na zanieczyszczanych morską 
wodę glebach plony spadły 
u połowę. Znacznie obniżyło 
się 1-skże mleczność słynnych 
krów-„hplondoręk'' Określe¬ 
ni*:; „urodź.ijrut krain* w detcie 
Wisły", zaczynelei się stawać 
komplementem bez pokrycia. 

Przoz Załew,„ 
samochodem? 

Zesirzykienn optymizniu clla 
mieszkańców logo roglonu by* 
łyopracowana niedawno przez 
Prezydium Rzędu „Założenia 
rozwoiu gpapoderkJ żywhpś- 
oiowej neźulewachod 1990 ro¬ 
ku". Mówi się tem p grunto¬ 
wnej madernizetfl systemu 

□dkgkczenie nastr.7 
Fol. J. Oparę 
































ALFA ROMEO ARNA 



Japoński* wytwornic Hmwhu- 
rlów cbwyiają *if wszystkich s-po- 
Sijhńw niujgęych: im utorować dro¬ 
gę do klienta. JćeLnyjn z takidi 
spasob&w jest podejniibwa.nie kn- 
produkcji z innymi wytwórniami 
o bogatych tradye-jidi, aktualnie 
mającymi kłopoty ze zbytem 
swych produktów. 

Przykładem laklcj wyrw<hni, 
ktćircj samochody ostatnio ni? cie¬ 
szyły się dużym zbytem na lyn 


kRch, Ijj I.i wfa-.k;. Jalicykj 1111:1 H-a ■ 
ineo. W celu poprawy swej sytuacji 
nawiązała ona współpracę z kon¬ 
cernem Nissan-iJll-iliil, drugim CO 
do wielkoSci wytwórcą s*mac]w 
dńw osobowych w Japonii. 

W wyniku. I*p wspójprai^ zaczę¬ 
to wytwarzać w nowych układach 
wybudowanych w południowych 
^ioszwh W mLęjteOwefei Frat-pla 
Mci i a ważniejsze elementy {karose¬ 
rie, wypOłaźerdc wnętrz, mstalaejf 


elektryczną) nowego samochodu 
o nazwie ALFA ROMEO ARNA. 
KomplelncRO montażu tych samo¬ 
chodów dokonuje się w fabryce, 
w której |kVWsE;i i;j puZóslałe sanuj, 
chody marki ALFA ROMEO, 
a więc w miejscowości Famągliano 
-.1 1 Aicm pod jćcapókin. M.iI3kil]iO-.I 

ALFA ROMEO arna wytw^ 

rżany jen w 30% z części produk*- 
w.inyeh przez wytwóznip AN* Ro¬ 
meo-, pozostałe 20% CEędci pocho¬ 


dzi z Japonii. Nadwozie tego sp- 
mochodu typu dwupu-tlełkowego, 
ze PtrOrtł Częścią tylną - nirożc być 
S- lub 5-drzwiowe. Swym ksztah 
Lem jego Linia przypomina samo¬ 
chód NISSAN CHF KRY i w nic 
których kiajach sprzedawany iesi 
Z marky ĄI.FA ROMEO ARNA* 
w innych z marką NISSAN 
IJHERRY EOROPA. 

ARNA wyposażania jesi w c-zte- 


rocyLmd rowy, rzędowy sil tuk ben¬ 
zynowy, chłodzony płynem n po- 
jem-rni$ęi Tuljioirze i I IŚĆ cjn iZcić. 
i 1 mocy ■łŁ.JliW uzyskiwanej przy 
MKW obi.■min, i stopniu spifisma 
S.łl silnik urnieągc&wiy jest 

Z przodu, a napęd ud niugi:. preenu- 
w.ciny i ;i kola przednie. 

Skrzynia biegów jest S-prae- 
kłidnnM-fl. 

Samochód posiada nzaJwpKH? u 
nuiiudmc „ wszystkie kola zawieszo¬ 
ne sa niezależnie - przednie na 
zwromieieh kolumnowych typu 
McFhejtori, tylne na wnhaczaeh 
wleczonych, Elementami resoru ił- 
l yriiŁ 14 s laluwc sjjrę żyny £r uśmwr , 
wipóldżialajątc z inDriyuionmi 
teleskopowymi. 

JiaanuLce ją typu dwuobwodo- 


wego, przy kolach przedaich tar¬ 
czowe, przy tylnych bębnowe. 

Dane wielkofcrowc ARNY są 
ustępujące; długość ■IOW mm, 
szerokość 161-1 mm, rozstaw osi 
J4I5 mm, ciężar £00 kg, dopusz¬ 
czalne obt-iąŁcnie 475 kg. 


rrędkotó maksymalna samo¬ 
chodu wynosi 150 krnrfi, zuZycie 
paliwa przy prędkukiacli 70 1 I 2(1 
km-‘h oraz w jeździć miejskiej wy¬ 
nosi odpowiednio 6,2 I, S,7 J i 9,7 
I m ]CHł kin prxeby|ej drogi- 

ZENON DUTKIEWICZ 


NIE WYKORZYSTANE 

ZASOBY 

Zielono - * _ 

mi ( ?s > NATURY 


Jeśli piryjedilatio tlu Słciur- 
niswic w maju, uderzy Wa.s wi¬ 
dok. przCfilicinifl- kwiłmęcych 
dzikich jaWdAi, którymi oIjrb- 
dzanósc) uliwtego miasla. Dzi¬ 
kie jabłonie należące do róJ- 
nychi malunków lwórztf pyszna, 
kolorowa bukiety; białe, różo¬ 
we, łosofiśowe, frzerwona i bu¬ 
raczkowa. Cala gama kolorów! 
Jesionią nn jabłoniach tycbdoj¬ 
rzewają maleńkie, darpkittjab- 
I u szkfi. hłaj mniejsze są wielkoś¬ 
ci czarnej jayudy, a ii;i j‘.vięk;z£ 
-dujęj wiSni, Ważij niowtijcaj 
niż pu kilka gramów, Zimą mają 
Z tych OWOCÓW wiola uciechy 
ptaki, które zlatują się chmara¬ 
mi na h? ni ecodzienn e smakoły¬ 
ki, któro po przemarznięciu sta¬ 
lą się catkiem smaczne. Dlacze¬ 
go o tym piszę? Otó?, wby wy- 
kazać ja k W Ciągiu kilku lysięcle- 
ci Człowiek ulepszył jabhoA. Dzi¬ 
kie gatunki rodziły o wocb o ma¬ 
sie zaledwie kilku gramów, od¬ 
miany szlachetne, uprawiane 
obecnie w sadach, wydają 
owoce ó przeciętnej roa&ia 120 
g, lecz ełj i takie które dorastają 
do masy 750 g, na przykład 
Anlanńwkfl PółtOrafuntowa 
lub Niezrównana Pisguda, 
Uzięki celowej uetókc|i, krzyżo¬ 
waniu i innym pracom hodow¬ 
lanym udało się zwiększyć 
średni ciężar jabkk ponad 1M- 
krotni*, a ponadto poprawić 
ich wartości smakowe i odżyw¬ 
czo. Jabłko to oczywiście tylko 
jeden przy Wad, bo podobną 
drog ę rozwoju pratszły wszyst¬ 
kie Inna rośliny uprawne 
i ozdobne, 

Czy rośliny mogą ulepszyć 
się samo? Tak, bu w tym właś¬ 
ni e kierunku zmierza ewolucja 
żywych organizmów, alo nie¬ 
stety tó ulepszania rzadko kiedy 
sluią człowiekowi. Wróćmy ja¬ 
szcze raz do jabłoni. Jabłoń, jak 
wszysikip inne rośliny, ulega 
mutacji czyli przypadkowej 
zmienności wywołanej zabu¬ 
rzeniami w układzie genów. 
Wskutek mule lji mogę pojawić 
się w dzikich lasach jabłonio¬ 
wych drzewa rodzące wyjątko¬ 
wo duże owoce. Taka mutacja 
jest bardzo korzystna dla czło¬ 
wieka. lec? niekorzystna dla 
jabłoni. Bu pomyślmy. Jeśli 
j-abluń ma maleńkie owoce, 10 
drzewo może wykami ić załóż¬ 
my 10 tysięcy małych jabłu¬ 
szek, które będę zawierać aż 
100 tysięcy nasj&n. Jabłuszka 
rozdziobią 1 rozniosę ple ki, wy¬ 
wieję nasiona, wyrośnie wiele 
drzew. Jeśli jednak jabłka będą 
duże, (O drzewó będzie zdolne 
wydać lylfco 2 tysiące owoców. 


Z których wyrośnie o wielo 
m n iej d rzew n iż w poprzod n im 
przypadku. Po pewnym upły¬ 
wie lat populacja jabłoni rodzą¬ 
ca mniej oweców nu drzewie, 
lecz ,za to dużych, zostanie wy¬ 
pada ze swego naturalnego 
Środowiska, przytłoczona i po 
prostu zginio, 

Chyba że pojawi się czło¬ 
wiek, zwróci uwagę na jabłoń, 
która uległa tak korzystnej dla 
niego mutacji, zacznie ją roz¬ 
mnażać) uprawiać. Nowin, Ofrn- 
no odmiana zostanie wówczas 
zachowana i może przetrwać 
włoki całe dając dalszo, korzyst¬ 
ne mutacje 

Pomyśl my torii-z o i nnycłi ga - 
tankach rodzących jadalne tęcz 
rzadko użytkowane owoce: 
głóg. jarzębino, tarnina, kalina, 
dzika róża, berberys, czerem¬ 
cha, bez czarny, rokitnik, żurfi>- 
wirta, dereń, aktinidia, argnia 
i wiele innych. Dbecnia trudno 
byłoby powiedzieć czy kalina 
nie mogłaby rodzić owoców 
tak dużych jak wiśnie, tarnina 
jak śliwki, a dziku różo jak jabł¬ 
ka, gdyby człowiek zajął się se¬ 
lekcją tych gelunków równie 
troskliwie jak selekcją jabłoni. 
Szanse powodzenia są ogrom¬ 
ne. Hodowla jabłoni, grusz, 
śliw, moreli, brzoskwiń Trwała 
kilka, jeśl i n ie kil ka na ścic tysiąc- 
leci, hodowla nowych odmian 
wśród gatunków uważanych 
obecnie ia dzikie może trwać 
zeledwie lat kilkadziesiąt. 

O perspektywia wykorzysta¬ 
nia dzikich gatunków do upra¬ 
wy mówił os talnrn na zebra niu 
Polskiego Towarzystwa Bota- 
nioznegn w Skierniewicach 
prof, dr Szczepan Pieniążek, 
Freies Międzynarodowej Gru¬ 
py Roboczej Uprawy Pzikoroś- 
nących Roślin Owocowych 
Profesor przypomniał, że do 
XVII wieku ustaliła się lista ga- 
lunkbw uprawnych drzew 
i krzewów owocowych, a dzięki 
odkryciu Ameryki zakres upra¬ 
wy wielu gatunków znacznie 
się rozszerzył. W ciągu ostat¬ 
nich dwustu lat weszły do ma¬ 
sowej uprawy tyJfcoń nowe ga¬ 
tunki: truskawki, borówki wy¬ 
sokie. żurawiny owocowe i ak¬ 
tinidia, (acz zakres uprawy tych 
gatunków przekroczył najśmie¬ 
lsze oczekiwania. Podobnie 
tilaćsię mozez innymi galunka- 
m-i dzikimi, które czekają na 
swoich Odkrywców. Wymow¬ 
nym przykładem jesi truskaw¬ 
ka - gatunek stworzony ręką 
człowieka. Jaj uprawa nu fiZOr 
szą skalę zaczęła się dopiero 
w XIX wieku, lecz obecnie pro¬ 


dukuje się w świacie 2 miliony 
tort truskawek, więcej niż wiśni 
i czereśni razem 'wziętych. War¬ 
to dodać, że Polska zajmu je 
w niektóre Pata drugie, a winne 
trzecie miejsca w światowych 
zbiorach truskawek po USA, 
Meksyku ii Włoszech. Zaletę tru¬ 
skawek jeat wczesność dojrze¬ 
wania w sezonie, wyborny 
smak owoców, duża przydat¬ 
ność na przetwory i olbrzymie 
płony z hektara dochodęce 
w Kalifornii do- IM ton. U naR, 
1 powodu odmiennych wa run¬ 
ków klimatycznych, nic można 
zebrać więcej niż (to 30 ton. 
Warto przypomnieć. Że Uu- 
skawka łFrygana ^nandrttoral 
powstała z przypadkowego 
skrzyżowania śię dwóch dzi¬ 
kich gatunków poziomek ame¬ 
rykańskich łFzagsjńs Vhginiana 
x Frageria eMoensrs]. P Owsla - 
ły nowy gatunek byłby nie¬ 
chybnie przepadł w naturze, bo 
chociaż rodżil duże owoce, to 
niezwykle skąpo. Przyczyna by¬ 
ła prosta. Rośliny wydawały 
prawie wyłącznie kwiaty że¬ 
ńskie, bez pręcików, więc nie 
było pyłku do zapylana. Dopie¬ 
ro dalsze prace hodowlane da¬ 
ły rośliny ghlicie owocująca. 

Jeszcze bardziej blyskolliwę 
karierę zrobiła inna roślinę sa¬ 
downicza zwaną aktinidią lub 
chińskim agrestem (Acbftidia 
cbrnensis). Jest to pnącz po¬ 
chodzący z Chin, rodzący owo¬ 
ce wielkości- wiśm Owoce są 
żóltawo-zielon e i omszone. Ak¬ 
tinidia zegna w Chinach od ty¬ 
siącleci nie odegrała lam ża¬ 
dnej roli. Przeniesiona niedaw¬ 
no do Nowej Zelandii i podda¬ 
na zabieym bod owianym dala 
odmiany o owocach wielkości 
sporej śliwki, bardzo Rmacznę, 
soczyste, dobrze znoszące 
transport. Symbolem Nowej 
Zelandii jest jak wiadomo ptak 
K«wi. Owoce aktinidii nazwano 
więc „Kiwi f!ruit IJ czyli owoce 
Kiwi, Szybko rozwinięto uprą 
węw Mowei Zelandii i w wielu 
innych krajach. Na rynkach 
światowych owoce Krwi staną 
się niedługo lak popularne jak 
truskawki. Niestety, w Polsce 
nie możemy uprawiać nowoze¬ 
landzkich odmian aktinidii, bo 
przemarzają. Musimy wyhodo¬ 
wać własne, 

O możliwościach uszlachet¬ 
nienia innych dzikich gatunków 
1 wprowadzeniu ich do uprawy 
napiszemy w następnym 
numerze. 

AUGUSTYN MIKA 


W wielu liśincl-i powtarzają 
się prośby o zam icsżtżon ie 
w naszej rubryce podstawo¬ 
wych wiadomości dotyczących 
chomików i świnek morskich. 
Niedobór miejsca zmusza mnie 
do wynotowanie tylko najbar¬ 
dziej podstawowych windo- 
mo-ścl i przedstaw ie m-s ich 
w sposób porównawczy w for¬ 
mie tabeli. 


Poehodronit! I 
w na tui 

Sucha stopy Syrii- Żyje samot- . 
nic w wygrzebanych przez sie¬ 
bie norkach. 



Radzimy hodowcom 

O CHOMIKACH 
I ŚWINKACH MORSKICH 
^GRAFICZNYM SKRÓCIE 


Ameryka Plcf. górskie łąki po¬ 
rośnięte krzewami. Frowactai 
promńclny tryb j-ycla. Grup* 
składa się z sumce i kilku samic 
T. młodymi. ZąrYirę&tkuj-l nory 
jrobione przez inne zwierzęta. 



Rn mieszczenie hodowtaiiu 


Akwana, terraria, klatki, duże 
stójn, pojOfTiftlki plastikowe 
i metalowo zaopalrzoncw „sy 
pralniąi" z donicy, malej skrzyn¬ 
ki itp. 


Klatki królicze 1 inne, pojem¬ 
niki plastikowe i pudła karlpno 
wc. Latem - -doWaflrije ogru- 
dzpn,e wybiegi. 

„Sypialnia"' z rurki drangr- 
8-krnj, Ili h: ihitc-j z -dCsck skrzyń- 
ki-budki. 


Pokarm 


Wszelkie rośliny zielbne, wa¬ 
rzyw*. owoce, kora drzew. Kb- 
niecimy dodatek paszy pocho¬ 
dzenie zwierzęcego op. suszo- 
nago mięsa, przegotowanego 
mleka, lub owadów. Takie su¬ 
che pieczywo i ziarna zbóż. 


Pokarm wyłącznie roślinny. 
Ogólne zasady żywienie po¬ 
dobno jek w przypadku króli¬ 
ków. Rośliny zielone 1 warzywa 
i dodatkiem suchego pie¬ 
czywa. 



Rózmiiaianił 


Cięzs trwa około 1S dni. Mło¬ 
de rodzą się nagie i ślepe. Wi¬ 
dzą po llj-ią dniach, usamo¬ 
dzielniają się po około 3 tyj jod 
niac h. Sa mica rodzi po 5-6 razy 
w roku po 6-12 młodych. 


Samica rodzi-od 1 do 4 (n.jj 
częściej 2J mtoctó, Ciąż* Uwa 63 
do 65 dni Młode po przyjściu 
na świal widzą, są owłosione 
i żwawo biegają. Ssę około 14 
dni. 


Odmiany 


Biało, ztóle, kremowopia- 
skowo, szare, czarne, długo- 
włose-angorskie. 


Jednobarwne i łaciate w ko¬ 
lorach; czarnym, białym, żół¬ 
tym, brązowym, nurótkowe 
i angor skie. 


2 do 3 lal 


Dtugowloezność 

6 do 7 tót 


ANDRZEJ KHUSZEWICZ 


TRUDNA MIIOŚĆ 



CL, którzy jtszczc nk msją j^a, 

a bflnliW chcieliby go nurf, 
jiajc-zęSclti, it raki zwierzak w d o- 
ma, to pj^mo nic zibióooaći ni¬ 
czym, szczęśliwej znbuwjr. Wya- 
braZają więc sobie prHwrę znw-szc 
swego prayszkgo, wyrnarzoargo, 
LzwortuuigLcge przy^iLiria jako Uu- 
sobienit: ziirewia, łagodnoUd i po- 
ilaizenitwi, u często - o czym 
mediiwnó ]:is;ibm: — Upicruję 
w nim wieracfp> obroltcyj galgwr- 
fio do grobowej deski walczyć 
w obronie iu-c^u pana. 

Nie nuKfnu wyklocz:yć oczywji- 
de, 2e ■ takie rzeczy się zdarzają* 
;iEc pipia Żyp;i na DjidmcpiHwier¬ 
ci M owych marzeń- 5ywnjq więc 
psy KwaJlaw-niu re;'ig(jj(|Cc hii'iylł{,e 
łlł jakieś - ich minii lęm _ niepr^ 
iazneBeiiy, czynione pod ichidrr- 
scirt, ttt iz»;Kerzq.oe zfby przy każ¬ 
dej okazji. Są lei i tu kie,, kitłfych 
ipesji tak ehrzyd zi życie ich whi- 
ckwUMbj żc bkiunni są odd takac- 
gn p*n byle Kenie, aby tytko po¬ 
zbyć się go jik najszybciej, t co 
jupinulnic|s/;c v. Lyiri wizystknM 
nie włzysęy wJa^ieicłc itibic 
w pe Jri ij: i ;i wy 2 la km, lz z reguh 


lo ino -,a m: doprowadzi li swego pLa 
do taiicjio, godnejjo pożałowania 

- (.Jj-.rj Ii U riTJi u Jlu lata. 01 kj 
h-jiL flese, ntafejre wczeni-ska, Cłn?- 
chifiin i dnnufhzfam na nttgo nk, 
ie ritfpicMIłiti gil Jo lego jjHiprtrfi, 
tfnrt chciał jeśćum > m irsjafam go 
fcaznuć, .SauczyJiuri go rei bardzo 
u-K-fc: siadać, u-artm-iid. s-luifyć, 
npofttrwBĆ - n an'.ver czefjzać si'f- 
.Hi-jrrł hjf ba vfk z mny-eu' psaoir do 
vkH>Jr. Wrff lito zuwijnJ, żc je raz 
mii; pirj Jiłdpje SJf jyffce n t olipir- 
ore2 Jrrr bowiem rak podły, rak 
-.LTorJny, ic uzr OHiźrju mu Liybj- 

czyż/ Ale zacznę wf pocztrko, od 
jego, jak tif mófh- ■ - 

Pres ruc Chciji^ jećć, ^rymasif, 
wfpc rau z mamą wpadli na po¬ 
mysł, Żeby u;i.i przy jcdZr-niu draż¬ 
nić, FscKełt dostawa! furii aa tym 
ric frdy jyłłmnronuzjrl jMkcrjr - 
F^iJcaJ sif/ak wjkrriUy, szalał, gryzł 
wszy-irko dookofa. Cak szczacie, 
żr Ifcie moJtr JOiJfgrjiJC Jo rykj. ba 
jest -z* ritłfy. Ale ięisi-j! niedHje aip 
iiiiyel pogfaskaC-, t i&k wejdzie pod 
sza/f, ro nie ntęgf jo srami^d wy- 
iijgnęćt Jxi .wp heijp, tehy mr nęir 
nie rożkarsrai, Niejawne pogryzł 
rri.iirif. A rrrerłJai Jo Jiiri -ojtrunem 
i robrJ rnką minkf... 

Nieraz 1 IBitif złapie S.ękim i, 
mima że jja nigdy nic drażniłam 

.1 .u jtjc w iiibnŁwn tobie iyem bez 


ititgo t bo wrfm, że mnie kotka- 
Czasem przyjdzie-du mnielpctkdj 
rnr febrii Jlu koJanacń r pnjrzy tak 
żańi.fmc, ieJzT m-ycrrka, Mwc krai 
pawry, jje nie aihpje na ryle 
UCTOfJłż Afć gdy zip jjki- ratoLiaki 
ipod zęh&iv rnnycb psów, gdy sif 
paitzyłó Jak JrŁirz ryJij szyje mil 
nJłerfty pysk, irdy ińf co najmniej 
dzreijpf razy chódzitti z. nrm da 
komicy z różnymi' ckonobami ( bo 
imyj aferęrc, ,TijjTii-ic, ZMruiii, za¬ 
palenie icłii), ro fok rtic korbać 

r.,-k,'L>Yó psa - dtwitm-juc ivyeivaj7ę- 

^0 kifka óŁiy inticlci? 

Zupełnie nie wtem, co robró^ ho 
nie możemy jirż dJuiej jakrnncać 
regó rzuLju:i.i srę z zfbsmj' wicie 
razy dziennie na Jarf, na muiHp, 
a czasem Jtż f nu mmc- iMduć go 
tci nie mo-up, bo obcyeń ro j'nż 
gryzie bezoj^amifraniu r (udzie by 
jro iniiuklL .." 

„Aneta"' 

Dniga Anetnl 

Sprawa nie jest przegrana, chck 1 
iiLWiiie to, co mbilijidL' zc sikoim 
pwnij pizcdsiRwia syp tragicznie. 
AU- myćlę, że da aę to jeszcze 
naprawić. A yncz^ć irzeha od rze- 
L^-.y pml^lfli^owej , zoarawbć F-oi- 
kowi calkcns-ity swnhtidę w- spra- 
w-iLh jedzenia! To jciL zresztą pro¬ 
blem, do krórcgowiffcs^ei^ć wJR^rj- 


cieli psów wtr»CB SLf her łifumięCa- 
uia i bez sensu, uaknującsw-ojc psy 
jak jęsi prjęzriysinne do tuczLiiia. 
Zapamięta jcie więc raz na zawsze, 
że pies sam wil najlepiej, kiedy nu. 
jcćć 1 n]L' wHiJnu |Kid /juloyjn pozo¬ 
rem zmoszać go da iejjo! Ula jas¬ 
ności: jeśli jest chory, 00 właściciel 
na. zauważa bek trudu, irzc-Tu 
zaprowadzić go do lekarza > iijBo- 
niissi nłcdopuszczałne jerl karmie¬ 
nie go na siłę Ihł podaniu pokarmu 
i czystej wody przestańcie pu prias- 
Lu zwracać- na rkiego uu-agę - 10 
najlepsze ca mainn znibii. 

Sprawa drugji - to nieszczęsne 
gryzienie... 

Pies nigdy nie rzuca się iu erln- 
wieka hctpaiM&dn, 9 zawsze jest to 
poprzedzenie ińinyim sygnałami: 
warknięciem, zjeżetue m sierści czy 
pokazaniem zsęhów. Staraj się Wi^l 
rozładowywać tę namtajgea xlolć, 
możliwie jak iiajwczc^niej, zwraca¬ 
ne rdwnaczelłnie błcrnj uw-ag^ na 
lo, by nie prowokować go do zlos*- 

L-zi-n:a ■- ię . Itów:i icz zuwmcc SCaJtaj 

się mówić eto niego łagodnym gło. 
SB m, ehwaljje go la wy kuna Ile pote- 
ccnia, a na pewno pajlkiml czasie 
I wói Pwitck. w-yralnie zmicm sir 
Będzie to wymagało cierpliwoki, 
ale Mjdżf, Ze potrali^z się nu my 
zdobyć, 

Poidrawiańs: Wasz Kundel ISnry 
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wodno-rmąliorocyjneg-D., powiększeniu poiderćw, likwidacji zbyt dużej 
ilości otwartych rowów. Przewiduje się lakżcj wybudowanie nowy-ch 
14 stacji pomp, usypanie 147 km w a lid w ochronnych, regulację 600 km 
rzek I kanałów. 

W Biurze Projektów Budowniciwa Marskiego ,,Prcjnnos' r w Gdańsku 
pr*y*tąpióno do opracowywania peripektywrcznych u miód przeciwdzia- 
Ifljący-Ch powodziom na terania iu law. Mejwiększym niebezpieczeós- 
twam są gwałtowna sztormy. Wzbudzony Etóhyk ivWl wlfrdy Olłirlymłt) 
masy wOdy do płytkiego Zalewu. £ w la szcza przy wiatrach północno-za¬ 
chodnich poziom wady podnosi się nawot-o pótlora molra. Przy takim 
spiętrzeniu wody i wysokich falach dwumetrówć obwałowania ókezują 
się niewystarczająco, Ponadto masy wody wpychane sa prze: rzekę 
Blblęg do jeziora Drożno, zagrażając znajdującym się w pobbiu polde- 
rom, Setki kilometrów watów ochronnych okazuję się wtedy tflkż-a za 
niskie. Syluacja staje się wyjątkowo groźna w czasie wiosennych roz¬ 
topów. 

Pięrwaiy, tradycyjny warrant ochrony Zulaw przed powodziami sztor¬ 
mowymi zakłada podwyższenie wysokości nasypów oraz umocnięnio 
przedpola obwarowań tzw. porostem traw i wiklinę. Wymaga In podwyż- 
s zoniii o por ad pól m elfa 36 km wetów czołowych i wy budowę n io śl uz na 
rzekach Elblęg i Nogat- 

Kcnccpcja druga jest znacznie bardziej oryginalna. Zakłada ona. . 
przegrodzenie akwenu Zalewu Wiślanego w niijiwążSaiym miejscu tg- na 
linii Krynica Morska-T-o-lfcmrcIfo. 

- Głębokość wody w tym miejscu wynosi oJrolo J marriw. Prtrjafd 
przewiduje abuyfowimis 36 km gro W i. Ściany pOÓń&dfM erftbio na byłyby 
2 ponad tysiąca ieJOeKroowych -Skrzyń o d (ugości S i wysokości 4 
mefrów. Grzbietem (amyo szerokości T5 matr-Ow p rZObi irgii tUtby dwupaS- 
mowa szosa szybkiego ruchu • olijaftuiM projektant przegrody, Inż. Paweł 
thadawi«. 

W środku grobli przewiduje się umieszczenie śluzy umożliwiającej 
iegJugę i ew-9ryjnc wyrównywanie poziomów wody, Przegroda pozwał# 
daby na swobodny przepływ wędy jedynie dp średniego poziomu wody 
w Zalewie. Prry sztormowym wietrze urządzenia upustowe zamykałyby 
sep automatycznie. 

Specjaliści wyliczyli, żc na budowę grzbietu prtegrody polrtebeofc 1,5 
mili cne metrów sześciennych piesku. Większość pochodziłaby z dna 
Załawu. Do budowy kesonów (urządzeń umożliwiających wykonywa nie 
podwodnych robót hydrotechnicznych! oraz bloków ochraniających 
skarpę zużyje się ponad 140 ty S. metrów betonu. Czas leelJiacfl ca tego 
prrodsięwiięcia nic powinien przekroczyć Blat, 

Nic rozstrzygnięto leszcze, który z planów ochrony przeciwpowodzio¬ 
wą! EOftanlo iroalizowany, Ma razie na obszarach mi bardziej zagrożo¬ 
nych wodnym żywiołem podjęto óhórgitine robdly ziemne. Ala miesz¬ 
kańcy Żuław słysząc ostrzeżenie o sztormie i północnym wietrze, nadal 
nie będę mieli spokojnych nocy.. 

JUSTYN OPARA 


Czy wiecie t że.., HUTNICY 

ZNAD JEZIORA WIKTORII 

r„^uiij AratrykaJlscy archeolodzy znaleźli w Tanzanii, nu zjL-tićid- 

nich brzegach jeziora Wlłttórii 11 dym arek x pcn-zyikA*- nHszcj ery, w których 
tmotytiti luiiiilL-y clnymy wali stal węgłują wysokimi jikpści. Ohccru mit-sikariey 
tych ćiitiJti- - Hebc(Oivit (Hapwricj nic produkują juz- żelaza i kupuję gotowe 
wyroby, ale kilku łiaitów na projlę archeologów przystąpiła dc jirudukeiit 
wykorzysta li opuszczony kupiec termitów, w który nasypali miesza ni ite rudy 
i wgfjjlŁ drzewnego. Stosując jedynie miechy z koziej skóry uzyskali terur^ratHrf 
bliską 18W' i WyltipiJi siat mnie i Wjgjcci Ługn samemu Ij-jju, Lu ich odlegli 
przodkowie. Cudni :il( znriwąiyt!, Jję — jeśli m« liczyć arahskiLli specjalistów Ze 
iredniiiwKtiuega Toledo er Ku ropie m I podobnej jakości udało s:ę wytopić 
dópcró w Jt]X wieku, 


już milipn ociemniałych 
niedźwiadków 

(PAPj. Australijskie misio koalę masowo zapadają na choroby, która 
Wywołuję śtepotg, zapalanie płuc i inne schórzOniś- Liczbę chorych koale, 
które utraciły wzrok, szacuje się na milion, Nosicielami groźnej choroby, 
która rozszerzę się w zastraszającym tempie, SI papugi i gołębie. 

Chorobę wywołują bakteria Chtamydia pifrtścJ, która łatwo rozprza s- 

!*■ Fi**-r*-J *t •tir 1 wńrńH nhaLAru 




Redaguje 

Włodzimierz 

Lewiński 


Autorką mojego por¬ 
tretu jest Renata Krzy¬ 
sztofiak, ktdrę ?spisuję 
do klubu. Portret piękny, 
podobieństwo uchwy¬ 
cone znęka minie*, nawet 
wyrp? twęrzy, ale... mu- 
tizę Ci zdradzić. Mu net ko, 
ie ród mój wywodzi się 
od RZEPA floflo. eo cż®“ 
pia się psich ogonów!, 
a nte od rzepy, którt] się 
je! 


Cześć! 

Nro wiOm jak będzie na dworze, gdy będziecie to czytać, ale kiudy 
piszę, za oknem pada Ogromniasty Ńniug, mokro jesi i ogólnie-„jak 
w garncu 1 '',. Docenci twiardzę, ża laka pogoda nic sprzyfii Lwórćlym 
działaniem., co i ja odczuwam, bp nic ml ęię nie chcą. Coś jednak 
uzęb# r&bić, wryć probłemam dnia jest: JAK SIĘ ZMCJ ESI U JOWAC 
DO CHEGOKOLWfEKT 

Mobiliiuję się tak; naipiorw zna jduję sobie tysiąc drobnych zajęć, 
które odsuwają na plsn dalszy wzujcie-się do tćgó, ćb murtię pilnie 
zrobić. Następnie coś jam, a po jedzeniu wypoczywam, Wypoczęły 
i syty myślę d tych, którym jest gorzaj ode mnie, a mimo tb rtziałftję. 
Ma przykład gawrony: nięzateźrite b(i pogody pilnuję, żaby coś 
nadającego się rtó ujedzenia nie dostało się gołębiom, Wyotaga 1o 
stałego napięcia i golowbśd do (fzręfania. Budzę arę we mnie 
wyrzuty tumiCni a, To je sl właśnie ta chwiła I 5i órę »ię do pracy... 

Do ióbóCieori! 

Wasz Hzep 


HZEPKLUB 

Zapisuję rft> klubu Krzyś zioła Liszewskiego, który wyśiporęl dla. Was zamieszczo¬ 
ny poniżej żart ryaunkowy. 



Mnie też radlę gromom, I mozo także się zachtyetywsłam, Nie wiem, 
jękjifi cudem kilka sekund wcziiśninj udęło mi się dótrcsć do stoTu i nie 
zauważyć niczego. Możo spałam Jeszcze idąc. 

W kuchni nieliczne meble wtapiały się w ściany, Chmara drobiazgów 
i przedmiotów raziła wzrok. Przed sobą, na wprost, mięłam wielką, 
zdrewniałą łupinę ja ki cg o ś owocu, drugq tekę o jci co przyn iosł nisdswno- 
do naszego demu, Nad owocem podwieszony pod niskim sufitom 
nieznacznie chwiał się modsl żaglowca, leciutko przechylony. Jakby 
łacial przez falc:. Ścianę za nim pokrywały zasuszone, ogromne liście 
dkiwecznych roślin, zhręzowlałe ze starości, a może po prosili hiipeunr. 
Między liśćmi tkwił zakrzywiony, ztówtółżtży nói czy też tasak, może 
maczeta. Dalej potworna, czarna masko i kolo sterowe, a może jegn 
model, zwój liny, zielona szkatułka z roślinnymi ornamentami na wtecz- 
ku, pęk czegoś, co moy Ic być wonnymi laseczkom i, zasuszone jaszczu b 
ka ■ tuipizy nioj kawałek jedwabiu z wymalowanym nn nim kotórowym. 
smokiem, w czerwiuni i zieleni, wachlarz z rysunkami paged, szarfa 
z chińszczyznę czy Innym azjatyckim napisem i dziesiątki przedmiotów, 
których nie tylko nie umiałam nazwać, ala których nie potrafiłabym 
sohEa wyobraurić, Było tuto wszystko,co oiciecżnosiłnowólido naszago 
domu, ale było tego sio rezy więcej. 

Od strony piecyka dobiagnł wenny pnwiow, nr to herbaty, nl naparu 
z ziół, spojrzałam I tam, nad kuchnię na węskrej półeczce stal długi raęrf 
słoiczków z niazrozu m ie lyrn ł na pisa m i. I jaszcze ja kiś inny zap ach unosił 
stę w kuchni, aromat no pownó atęty,- swojski tutaj, trochę slodkawy, 
a trochę draiffllęey, zdecydowanie i celkowlda obcy. 


Wiedziałam już, dlaczego tak długo unikałem tego domu, Gdybym 
zna la złe się w nim sama, natychmiast próbowałabym uciekać. A tuż ze 
furómij czaił się ogród, którego nikt nie widział od lat, nikt z wyjątkiem 
ojca, i jego rodziców, póki żyli. 

Odwróciłam się, żeby popatrzeć re mamę i babkę. Porozumiewały Się 
oczyma, potem babka niczncrenie wzruszyło ramionami I powiedziała, 
żo trzeba iść. 

- Zaraz - odezwał tlę mój ojciec i skoczył w sltnnę kuchenki. - 
Przecież robię herbatę. 

DdmówHy- Za moimi plecami. Chłopak, uspokoił się Już I odwróciłam 
się lurar do niego, żeby zobaczyć, co robi - siał, podążając wzrokiem za 
przedmiotom E, przeskakiwał l jed nogo d o drugimi n, a jego twarz jeszcza 
imsNfl śl^dyjtdumpęrłiD, lecz przeważał w niej; zachwyt, kia ścian lezą nlni 
wisiało rnorzo, kilkanaście obrazków przcdstawiafęicych morze i siatki, 
nłn przyglądałam się im. 

Taktu chciałam odejść i z na la złam się przy mamie ł babce, ale Chłopak 
powiedzinI, prawie do mojego ucha: 

- A Od t nim? On tu sem zostanie? 

Zapomnieliśmy o Jasiu przez te kilka minut. 

-- Muszę piłnować domu - mruknął Chłopak i znów chyua tylko Jo go 
słyszałam, - Jego o jci r e męię wrócić, 

- Tak-sapnęłam. 

Mama obserwowała mnl* i szybko łchowałom przed nią twarz, olo 
zdążyłam zahaczyć jej oczy i było w nich niejasne zadowolenie: jakby 


clęuzyta aię, żo musi mnie zostawić w tym domu iż« będę siedzieć przy 
Jasiu, e przede wszyttkim wchłonę atmosferę, którą ojciec stworzyli że 
nie zdołam umknąć, jak to robiłam, ilekroć ujdęc przychodził do nes,iżo 
m oże będ ę musiała słuchać jego opowie ści. Jakby marne miale m t ze złe, 
że zawsze umykam. Jakby sama chciała umknąć, ale kiedy ojciec 
przychodzi, musi grzecznie z nim zoataWóć i ełuchnć tego, co on ma do 
powiedzenie, 

- Zostanę - powiedziałem głośno. 

Oni wszyscy wyszli. Marne spieszyła się do szkoły, pocetowala mnie 
i powindzieła, że tym razom daruje mi lekcje, babkę pobiegła uspokoić 
się w naszym ogrodzie. Chłopak pilnował domu $tara*ej Pani, a ojciec 
postanowił *ię rozejrzeć po osadzie - miał nadzieję, ża złapie Taperte. 

Jaś zaś leżał spokojnie, chyba spał, słuchałam Jego oddechu. I stara- 
łam się słyszeć tylko jsgo oddech, alu OO kilka sekund nieznaczny 
chrobot o dach lub o ścianą syg na lizował, żetuż obok jost ogród mojngo 
ojca. i wledy przypomniałam sobie o nim wszyslko, co wiedziałam, 
a wiedziałnm właściwie tylko jedno - że lepiej trzymać się od ningo 
z dala, że ten ogród by i pierwszy, i źu nikt go nie widział, i ie nikt go 
widzieć nio chce. Ten ogród Istniał jakby pozo osadą — lożał w niej 
wprawdzie, aleoiaozal gu wysoki parkan, 4 ponad parkanem widziało 
się, jeśli ktoś chciał spojrzeć, tylko czuby drzew chwiejące się wieczniu- 
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HA ĆWICZENIACH WOJSKOWYCH w pewnym JM mer- 
skini kraju dowódca wydaje rozkaz sierżantowi: 

- WóicEn iJjEnsi ijcin ludzi, udajcie eię do tej maleńkiej 
stacji kolejowej i uczyńcie ją niezdolną do wykorzystanie 
przez przeciwnika! 

Ze pół godziny niłdtiilrk wrnci, a ainrranl melduje 
dowódcy: 

- Zndnnio wykonano: zabraliśmy wszystkie hi In ty I 



J aki człowiek? - spytał cicho Chłopak 
Ojciec przyta knął zgo d I iw lę: 

- Prawda, prawda. Ty o niczym min wiesz, 
Babka podniosła ilf. 

- Musi łutnt. poirzabny mu apokój. Dam mu ilółtk. 


- Moie InJiarzfl? - moja rnnimt akr^ywHa sre, mówiąc te słov/a r bo 
wiedziała, ie Ląhka się obrazi. Ale musiała to zaproponować. 

- Nie potrzeba. Tylko spokój, 

Jednocześnie z babką odezwał sig ojcieci 

- Nlo trzchn lekarze. Zaufaj swojej matce. 

Bahke spojrzała na niego. I teraz znów go zauwaźyhr. I jeśli eo£ minie 
przeciwko mojemu ojcu. to w tej chwili przestało to być takie waine. 

- Nie może tu zostać - dedeł ojciec. - Lepiej nie. 

Babka skinąla głową. 

- Nie mnie. Zęstełn walizka. On wróci. 

- Jeśli to on spOwodoweł wstrząs - dodał ojciec. 

- I jeśli chłopczyk z nimi wałczył. 

Nip włedzialam. o czym mówią. 

- U mnie - zdecydował ojcłec. 

Babka zewabełnsrą: 

- 2ną*z go - powiedziała wreszcie. ^ Mesz coś no lamtego? 

- Tak. 

~ To dobrze- Niech chłopiec leiy u ciabi*. Nie może zobaczyć ojca. Na 
t.a*ta. 

Ojciec pochylił się. zawinął kołdrę wokół olała J*$la icłicrułgo unieść, 
ale Chłopek nie pozwolił mu. 

- Ja 1o zrobię. 

Wyszliśmy z domu I powolną procesja przemierzyliśmy kilkadziesiąt 
mai rów do domu ojca. Ossd* ŚledzHarret; chyba, rozbudzone I rozpalona 
ciekawością. 


HÓ7DZIAL TR2ECI: PHŁYESYCIE PIĘKNEJ 

Ogród 

pozostał nlawidaczny. Domek mojego ojca stał jekby po to, by 90 
lepiej zasłaniać. Tam, gdzie postawiono budyneczek, musiała się kiedyś 
znajdować brama - dwa szare, zwieńczone kulami, betonowe słupy 
stanowiły narożniki domu i Horn był wąski, b zaraz potem okazało się 
także, że nlagłębohi; ekladel się z sionki, miniaturowe; łazienki i kuchni. 
W kuchni znajdowela się zasłonięta kotarą wnęka i tam właśnie umiesz¬ 
czono Jasia. 

Aloto zobaczyła m później-Ciulem się rozbite i zmęczona, toteż kredy 
weszliśmy do środka wszyscy - i zrobiło się tłoczno - natychmiast 
usiadłem przy atole, opartym me kozłach, położyłam głowę na rękach 
i sennie patrzyłam ni kiedyś starannie nszlitoweng powierzchnię blatu 
zbitego ł grubych desek: pokrywały ją nieliczne drobne cięcia noża, 
w które wrerły się ciemne śledy, i ta k powstała swoja ka m apa wyrnaęzo- 
jacn nieliczne łędy I miliony prasa myków. 

Ojciec krętu się niedaleko, usłyszałem jego cichutkie pogwizdywania, 
nntychmiest uciętę - o kiedy przestał gwizdać prosię melodyjkę,zrozu¬ 
miałam, ±e cisre, jeka panuje w domu, nie jest zwykłą ciszą. Mama 
■ babka stały obok siebie jak rężone gromem, n z tylu, za moimi plęęęmi. 
Chłopak zachłystywał się, ucichał, a potem znów rorlegelo sfę powolne, 
długie tąpnięcie. 

Dokończenie na str. 7 





























































































































































































































